
Nr. 31.
Wychodzi w dni powszednie  

w  d w ó c h yWyda«iiach:
dla Lwowa o godzinie <3. popołudniu, dla prc .u<-/i 

o 8. wieczorem.

We Lwów'.# z dosiawa do domu: miesięcznie zł 1 5 0 ,
kwartalnie zł ;?  ,r0 z • ■ ‘ ■ n iv a nrow ineYi z przesyłką poczto**: miesięcznie 2 zł.,

p 3  < « zł p ^ znie 12 zł-Za eranica kwartalnie zł. 7 .£0 , półrocznie 15 zł.
t , i u i e r  k o sz tu je  6 c e n tó w .

BIURA R E D A K C JI: Ul. Czarnieckiego 1. 4 porter.
Otwarte od godziny P. .-o 1. w południe. 

B IIJR a  ABM INISTRACYI : Ul. Czarnieckiego 1. 2 
(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i ed 2  do 7 w;eczorein.

ś> *
t  .fJ We Lwowie — Środa dnia 8. Lutego 1893. Rok XXXII.

Ogłoszenia i  przedpłatę przyjmują we L w ow ie:
Administraey„ Oaz. N a r  ul. Czarnieckiego 1. 2 (sklep), 
księgarnia J  akubowskiego i Zadurowieza pl. Maryaoki 10 
tudzież „Biuro dzienników" ul. Karola Ludwika 1. 9,

O głoszenia przyjm ują: 
w Paryża: O. Adam (Ciborowski), 52 rue du Four- 
Paris. — We 11 Jednia: rfaasenstein & Vogler (Otto 
Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Mosse. Seilerstadte 2; 
A. Oppelik, Grunangergasse 12; M.Duaes, Wollzeile6; 
H. Schallek, Wąllzeile 11 i J. Danneberg, I. Kumpf- 
gasse 7 .— W Ham burga: A. Steiner.— W Frank­
furcie n. M.: Haasenstein &Yogler i O. L. Daube&C. 

W W arszawie: fieichmann & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zw yezajne za j«- 

dnoszpaltowy wiersz dobnym drukiei i lub jegs 
miejsce 6  ct. N adesłane za wiersz lub jego
miejsce 3 0  ct.

O d  w y d a w n ic tw a ,
Przedpłata wynosi:

W8 Lw ow ie z dostawą do domu : 
miesięcznie 1 zł. 50 et. 
kw artalnie 4 „ 50 „ 
półrocznie 9 „ — „ 

na prow incyi z przesyłką pucztową. 
m iesięcznie 2 zł. 
kw artalnie 6 „
półrocznie 12 „

„Gazeta Nar." " z „Szciutkiem"
ko sz tu je : 

w e I.WOWie z dostaw ą do dom u: 
m iesięcznie 1 zł. bo ct. 
kw artaln ie 5 „ 50 „ 
półrocznie 11 „ — „ 

na prowincyi z przesyłką pocztow ą: 
m iesięcznie 2 zł. 85 ct. 
kw artaln ie 7 „ — „ 
półrocznie 14 „ — „

Prenumeratę na „Gazetę Narodową“ i 
„Szczutka" nadsyłać należy pod adresem: 

A d m tn is tr rc y ji  „G ar. N a ro d o w e j"  
w e L w o w ie , ul. Czarnieckiego 1. 2.

Prof. dr. Tadeusz Piłat
Z

ć L o  J S c s y i -

L w ó w  7. lutego.
W lutowym  zeszycie wychodzącego w 

Kr&Ku* io Przeglądu Powszechnego zna- 
chodzimy pracę prof. dra Tadeusza P i­
ła ta  p. t. W ychodźtwo z pow iatów  podol­
skich do B o sy i w roku 1892, która ze 
wszech miai zasługuje na to, ażeby zwró 
ciła na siebie uw agę szerszych kół oświe­
conej ludności, władz publicznych i po­
słów. Z w łaściwą mu gruntow noś''ią  i 
przidm iotow ością ścisłą, opierając się li 
na  datach, < zerpanyeh z najlepszych źró 
deł, w yjaśnia bowiem prof. P iła t w tej 
rozpraw ie tak w szech-tronnie powody o- 
Srej nagłej i tłum nej em igracyi, zesta- 
«i iw a c, nhók siebie krytycznie rozm aite 
ądyj wypowiadane o przyczynach wy- 

chodźtwa, że dopiero na tle tego po­
równawczego zestaw ienia można wyrobić 
sobie należyty pogląd na przyczyny, cha 
rak te r i isto tną doniosłość tego ruchu 
ludowego. R ozpraw a prof. P iła ta  nabywa 
jednak  przez to tem większej wartości, 
iż nie ogranicza się do retrospektyw nych 
roztrząsań, lecz łączy z tem rozbior eko­
nom icznych i społecznych stosunków Po­
dola, podając w końcu szereg wniosków, 
m ających na celu podniesienie tej żyznej, 
lecz w wysokim stopniu zaniedbanej 
krainy.

Przedew szystkiem  redukują daty, przy­
toczone przez prof. P iła ta  , bardzo zna­
cznie liczebną doniosłuść zeszłorocznej 
em igracyi włościan za kordon rosyjski. 
Mianowicie stw ierdza dr. P iła t na pod­
stawie wyniku urzędowych dochodzeń, iż 
z siedm iu powiatów, w których objaw ił 
się rueh em igracy jny : zbaraskiego, sl.a- 
bek iego , tarnopolskiego, husiatynskiugo, 
bo.rszczowskiego, zaleszczyckiego i sokal- 
skiego wyszło
ogółem osób 6.111
z tych powróciło następnie  3.283 
pozostało zatem za kordonom

osób 2.828

Cyfry te okazują, iz zwyczajny coro­
czny ruch  wychodźczy z naszego kraju 
do Am eryki, albo do K ongresów ki z po­
wiatów nadw iślańskich je s t  może nawet 
liczniejszym , niż zeszłoroczna em igracya 
włościan z Podola za kordon. R uch ten 
wywołał jednak  tak silne wrażenie w 
kraju z tego powodu, iż objaw ił się n a ­
gle i niespodziew anie, obejm ując, z w y­
jątk iem  powiatu trembewfclskiego, wszy­
stkie nadgraniczne powiaty po ło lsk ie  
jakby na jak ieś hasło tajem nicze, tak, 
iż, jak  słusznie pisze W ydział krajowy 
w jednym  z okólników sw oich, pośw ię­
conych tej spraw ie, trudno obronić się 
od wrażenia, iż mam y tu do czynienia 
z objawem społecznym , którego przy­
czyna tkwi głębiej, niż się zdawać m o­
że" w ekonomicznych w arunkach bytu 
naszych włościan, ale bezpośredni jego 
poY.ód leży w agitacyi, „której źródła 
możnu się dom yślać, ale n:e^ można do­
tychczas za wykryto uwazae.

Z pomiędzy 22 odpowiedzi, jak ie  o- 
trzym ał W ydział krajowy z rozm aitych 
stron  na swoje zanytania, zm ierzające d i  
objaśnienia przyczyn wychodźtwa, tylko 
cztery upatru ją  powód ruchu wyłącznie 
w stosunkach ekonomicznych, dziewięć 
dalszych odpowiedzi upatruje przyczynę 
em igracyi wyłącznie w ag ittcy i m oskalo- 
filskiej, dziewięć zaś dalszych odpowie­
dzi, w której to grupie mieszczą się 
wszystkie opinie zbiorowe W ydziałów po­
wiatowych, upatruje przyczynę ruchu em i­
gracyjnego zarówno w przykrych sto su n ­
kach eknom ieznych i zarobkowych zna­
cznej części ludności włościańskiej na 
Podolu, jak  i w agitacyi politycznej i re 
ligijnoj.

Do tego zdania przychyla się także i 
Pf0 '̂ bhhij, opieiająe się uietylko na opi- 
ni. W ydziałów powiatowych, ale zarazem 
na wyniku dochodzeń przeprowadzonych 
przez starostw a i sądy, k tóre  stw ierdziły  
nietylko system atyczne rozpuszczania po­
głosek, i i  rząd moskiewski rozdawać ma 
włościanom  g iu n ty  bezpłatn ie, przez tu ­
tejszych agitatorów , ale także i ten u- 
wagi godny objaw, iż rosyjska wojskowa 
Straż pograniczna w całym pasie g ra n i­
cznym, ja k b y  na komendę zaczęła nagle 
nam aw iać włościan do w ychodztw a!

Frofesor P iłat, z na tu ry  człowiek spo­
kojny i lojalny, nazywa tę wojskową a- 
gitaeyę tylko „dziwna" —j  nie wdając 
się w dalsze dociekania jej przyczyn. 
My jednak  nie potrzebujem y być tak 
w strzem ięźliw ym i, i możemy otw arcie 
wypowiedzieć co było powodem tak n a ­
głego zainteresow ania się m oskiewskich 
kom end nadgran icznych  sm utnym  losem 
włościan galicyjskich . Oto w iadomo iż 
działo się to w tym czasie, kiedy kraj 
nasz zajęty był przygotow aniam i do przy­
jęc ia  cesarza. Podroż ta była solą "  °- 
ku Moskalom. Zaim prowizowali więc tak 
spry tn ie , jak  tylko rząd rosyjski umie 
być sprytnym  w intrygach 
p ła tnych  agitatorów  i 
Wunturę em igracyjną, 
burskie m inisterstw o spraw  zag ran i­
cznych m e zan iedbało  zwrocie uwagi 
am basadora austro-w ęgierskiego w Pe-
te n b u rg u , hr. W olkensteina, i j e g o  r a ­
p o r t y  g ł ó w n i e  p r z y c z y n i ł y  s i ę  
d o  z a n i e c h a n i a  p u d r o ż y  c e s a r ­
s k i e j  d o  G a l i c y  i.

I  to je s t owa „zorganizow ana i sy-
stem etyczna  ̂agitacya, której źródła i 
sprężyn m ożna się dom yślać, ale nie
można dotychczas za w ykryte uw ażać"__
o której pisze W ydział krajowy.

Osobno streścim y poglądy dr. P iłata 
stosunki Podola, jak

niem niej także jego wnioski, zm ierzają­
ce do napraw y tego, co w tym  w zglę­
dzie popraw y wymaga.

m m  ł o n y

K«uu, za pomocą
objeżdezyków a-

ua która peters-

na ekonom iczne

II.

Dr. Schaffie, postaw iw szy sobie py­
tanie . jakim  sposobem uzyskać na ra ­
zie, tj. w t o k u  w o j n y ,  owe eonaj- 
mniej 20 m iliardów  m arek, tak od­
powiada :

„C ałkow ite uzyskanie tak olbrzym ich 
kosztów w przeciągu 9 m iesięcy, ( zy to 
drogą bieżących długów bankow ych, czy 
pożyczek ufundow anych, stałych, nie da 
się naw et pomyśleć. A ni zapasy złota i 
srebra, złożone w Juhuazow ej wieży w 
Spandaw ie (prusko-niem ioek i skarb  wo­
jenny) ani też gotówka Banku Rześkiego 
i raz z banknotam i, w edług sta tu tu  b an ­
kowego pokrytem i nie wystar.-zr. nam  na- 
,vet w przybliżeniu, jeżeli nie zdołam y 
dokuznć, aby wo F rancy  i „w ojna siebie 
żywiła". Zaw ieszając w ypłatę w gotówce, 
możnaby zapewne także w Niemi zech —
0 Auslryi, W łoszech, Rosyi i F rań -y i 
już wcale nie mówimy — puścić w ruch 
prasę banknotow ą na rachunek Benku i 
państw a. Potrzebaby zatem  zaciągnąć 
n iezm ierną pożyczkę przyrouoową w po­
staci przym usow ych piewięd-y papiero­
wych — chyba, że się uda — < o je d n a ­
kowoż pewnem  nie je s t — tzPJ) nam  się 
po kilku tygodniach lub m iesiącach we 
F rancy i w ojna przez wojnę sam a opła- 
«ała. Na razie przeto także Niem iec m u­
si być p(zgotowanym na przym usow ą 
n iesp ła tną  V gotówce walutę papierow ą
1 byłoby naw et nsjlepiej, ze w zględu na 
przyszłe w yrów nanie papierow ego długu 
wojennego, ziistanowić wym ianę bankno­
tów na gotówkę zawczasu, zanim  złoto 
bankowe z N iem iec ujdzie."

N nstępnie podaje dr. Schaffie rozm a­
ite sposoby, jakby  po. wojnie reg u lac ję  
kosztów uskutecznić należało, a dalej 
p is z e :

„Na każdy sposob sprzym ierzeńcom  
prędzej nie stało tchu finansowego —- a 
więc sprzym ierzonej z F rancyą Rosyi, 
coby ogrom nie uszczupliło je j wspom nia­
n ą  powyżej .ne/ność wytrwAnia, a ft też 
sprzym ierzonym  z Niemcami W łochom i 
Austryi, jeżeliby im A glia, jak  ongi, nie 
przyszła w pomoc subsydyum i i poręcza­
niem pożyczek.

„Ale p o  s k o ń c z e n i u  w o j n y ,  w 
p o k o j u ?  Musi nastąp ić  finalna regu- 
la eya  kosztów, likw idacya zaciągniętych 
w czasie wojny kredytów i udnuw'ieni* 
ruchom ego i nieruchom ego m ateryału 
w ojennego. S tan ie  się to wyłącznie albo 
jeduą z trzech  dróg, albo " częściowo 
każdą z nich rów nocześnie.

„R itrw szą z tych dróg byłoby o 1- 
b r z y n i i e  p o d w y ż s z e n i e  p o d a ­
t k ó w  na oprocentow anie i umorzenie 
długu fundow anego, t. j. pożyczek sta­
łych ; przychodem  z tych podatków zo­
sta łby  dług w ojenny zlinwidowany i o - 
now ienie m ateryału  wojennego dokonam • 
Ta druga byłaby najsolidniejszej dla wie 
rzycieli wojennych, ale wyszł-ibj na 
rzyść jedyn ie  tych, którzy jeszcze w o 
ku wojny i bezpośrednio po wojnie y 
w s ta n ie  użyczyć państw u kredytu n a j­
pierw  bieżącego, a następn ie  t u p a ­
nego. Sprofitowałby prawie sam W  
św iat finansowy, wielki swojski kapitał 
bankowy i kredytowy, szczęśliwi giacze

giełdowi. Tera bardziej zaś zostałaby  
obciążoną m asa kontrybueniów  podatko ­
wych, czemby się spotęgowało n iebez­
pieczeństwo sucyalne. Całe w ew nętrzne 
poćtfżenie byłoby na długi czas po za­
warciu pokoju daleko bardziej, niż dzi­
siaj przed w ojną , jadem  zatru te  pod 
względem tak socyalnym  i ekonom i­
cznym, jakoteż i finansowym.

„Drugą drogą do likw idacyi kosztów 
wojny byłaby s p r z e d a ż  r e n t u j ą -  
c e j  s i ę  p o s i a d ł o ś c i  p a ń s t w o -  
w &j. W ten  to głóv7nie sposób F rancya 
i Ajrstrya postradały swoje, dające do- 
eb. t m ienie publiczne. Jak o ż . trudno, 
aby tę  przykrą drogę ominąć mogły 
zwłaszcza Niem cy z swoim wiel m m a­
jątk iem  rentow ym . Dziesięć miliardów 
ma^ek wydobyć naraz na światowej ta r ­
gowicy p ;eniężnoj, i to w chwili, gdyby 
opiócz tego z takąż suma Francya. tu ­
dzież W łochy, Rosya i A ustrya z bardzo 
wieikiemi pożyczkami iikwidacyjnemi wy­
stąpiły — to rzecz a rcy irudna, i naszem 
zdauiem naw et niem ożliw a.

Bądź cobądź jednak , ta druga dro­
ga wydałaby dla ludności skutek w ogó­
le praw ie taki sam jak  pierw sz t — silny 
uh) tek w dochodach z państw ow ego m a­
jątku rentow ego, m usianoby pokrywać a l­
bo podwyższeniem podatków, albo szko- 
dliwem okrawywaniera pożytecznych wy­
datków Rzeszy, państw  jej i kom unal­
nych. M ajątek publiczny przeszedłby po 
niskicti cenach w ręce najzam ożniej 
szych w pieniądz klas ludności, a m o­
te ty  nawut taryfy kolei państw ow ych 
podwyższyć m usiano. Słowem , socyalne, 
ekonomiczne i polityczne pełożen e na­
rodów na długi cza j naazw jczajfcy się 
pogorszyło — następujące po wszelkich 
rewolucyach kredytowych i obrotowych 
Dćfiwy rozkwitu, a w zględnie szw indlu, 
tWkoby na krótki czas pobieliły grób 
dobrobytu publicznego."

Trzecia drogę — b a n k r u c t w a  po- 
trąca krótko dr. Schaffie i zapytuje: 

K t ó r a  k l a s a  l u d n o ś c i  b y ł a b y  
n a j b a r d z i e j  u c i ś n i ę t ą ? "  na co
odpowiada:

„ P o s i a d ł o ś ć  p r o d u k c y j n a ,  
ZW1 i. s z ć z a  ś r e d n i a  i d r o b n a  
zawsze najwięcej cierpi wskutek wojny 
,i likwidacyi wojennej.  ̂ to, którąbądźby 
z owych trzech dróg likwidacyi obrano 
czy to  podwyższenie podatków, czy sprze- 
diif7 dfibi-' era-ry&h.ych, c z y . bunkructwT 
mniej więcej zupełne. Ale nierunk, też 
ucierpi drobny rentyer, wdowy i sieroty, 
wysłużony robotnik, ludzie oszczędni tak 
przez bankructwo państwowe i zdepre- 
cycwanie pieniędzy papierowych, które 
drożyznę sprowadza, jako też przez wykup 
pieniędzy papierowych poniżej sumy im ien­
nej i przez ewentualne tankruck ie  zni 
żenie procentów od oprocentowanych po­
życzek publicznych. Najbardziej następnie 
ucierpiałyby klasy, pobierające pensyę 
publiczną, jak długo trw a silny  spadek 
waloru pieniędzy papierowych i odpowia­
dające mu podrożenie wszystkich potrzeb 
żvcia. W ogóle też czas w ojenny i posu 
cha finansowa, jaką wojna po sobie po 
zostawia-, nie sprzyjają podwyższaniu płac.

„Jak się zaś ma rzecz z h a n d l e m
i p r z e - m y s ł e m ?

„Dopóki wojna trw a, m uszą one — 
o ile Lie są liw erantam i w ojennym i — 
penosić znaczne szkody w skutek zastoju 
interesów — ale te s tra ty  powetuje im 
mniej więcej rozkw it, jaki po wojnie nie- 
wyniszczającej zawsze następuje przes 
popyt dodatkowy. S tałe ażyo metalowe 
nie oddziaływa podczas wojny sz k o d l iw ie  
dla nich. W tym czasie bowiem usłąje

c t w o ,  s z u l e r k a  __

obrót zagraniczny, dla kturego jedynie 
chw kjność pieniędzy metalowych wobec 
papierowych zawsze i natychm iast do- 
fkliwą bywa. Po wojnie zaś oddziaływa, 
wywołane przym usowym  pieniądzem pa­
pierowym podrożenie zagranicznych to­
warów im portowych jakby cło ocbrończe 
dla tow arów  swojskich , podczas gdy eks­
port towarów7 sw ojsk ich , wytworzonych 
po daw nych kosztach produkcyi, niejako 
prem ię eksportow ą otrzym uje. Zresztą i 
w cza-ie pokoju w ydarzają się obfitują­
cemu w kap ita ł przem ysłowi przesilenia 
nie m niej ciężkie, lub o mało co m niej­
sze, niż je  dla handlu i przem ysłu wojna 
sprowadza.

»V\ i e J k i r u c h o m y  k a p i t a ł  
b a n k o w y  i g i e ł d o w y ,  l i w e r a n -w y>

-----------— one jedenie mają
żniwa podczas wojny i po wojnie. Dk. 
p o  s i a d ł  o s  c i  p r o d u k c y j n e j  bę­
dzie najbliższa wojna, w ?-azie przegranej, 
najstraszniejszym  biczem ".

Ztąd pr zecbodzi dr. Schaffie do n ie ­
mieckiego przedłożenia wojskowego i ro ­
zebrawszy finansową stronę  tej sprawy 
wszechstronnie, przychodzi on do tej kon- 
kluzyi, że te żądane przez kanclerza Ca- 
priyiego 60 milionów m arek N iem cy wy­
trzymać mogą, byle tylko ulepszono po­
litykę podatkową. I dać tę sumę Niem cy 
muszą, jeżeli nie chcą, aby skutki zanie­
dbania siły zbrojnej w ystąpiły kiedyś 
w postaci 400, a może 600 i 800 m ilio­
nów m arek rocznego podwyższenia po­
datków, albo w postaci odpowiedniego tej 
sum ie bankructw a państwowego.

Jednakowoż w ogóle przyszłą wojnę 
przedstaw ił znakom ity ekonomista cyfra­
mi i realnem i wywodami w świetle tak 
prawdziwem a strasznem , że w zdrygnąć 
się przed nią p  winu i najpotężniejsi władz- 
cy, najzadufansze narody. Ale dzieje świata 
zarazem _ też wykazują, ze nam iętność ma 
żadne nie zważa wywody uhoćby naire- 
alniejsze...

Przesilenie włoskie.
Lwów d. 7. lutego.

W rogom naszym  niebawem  życzyć 
będziem y: „B olaj cię m ianow ano m ini­
strem  w Paryżu lub R zym ie!" Jeśli to 
praw da, że w nieszczęściu i upod’ 
spraw ia to ulgę, gde się ma towarzy 
szów losu, to z pe .nem  uspokojeniem 
paryscy m ataeze spoglądać dziś muszą 
n a  przedstaw ienie tragikom edyi włoskiej 
U ratow ał się przynajm niej sz tandar r e ­
p u b l i k a ń s k i e j  korupcyi, dostawszy 
tak  zacny pendant k r ó l e w s k i e g o  
parlam entu . W idać, że form a rządu nie 
chrom  — jak  to głoszono i w N iem ­
czech i w Rosyi — przed żadną formą 
zepsucia. W szak królem był Filip Mace­
doński, autor dewizy, że nie ma tego 
zamku, do któregoby się nie dostał osieł 
obładowany złotem !

Może tylko być, iż we W łoszech 
przy dzielniejszej w ładzy egzekutywy 
nie uda się rozwlec i obnażyć sprawy, 
kom prom itującej zastępstwo  ̂ luJow e i 
kierowników rządu. Może być, choć pę- 
wnein to nie jest. I dało się wpraw zie 
form alnie Giolitiem J przoprzec w iznie 
wniosek, aby -wszystkie ^ te ^ e la c y e  w 
sorawie przeniewierstw  i przekupstw  
. i n RrYmskieiro odroczono na trzy

•" ?  L e  gdy  prokurator zażądał wy-
\ z »rb i-tro o kupowanie głosow w parlam encie 

w interesie T an long i, dyrektora banku 
Rzymskiego, gdy przynrusztowany T an-

lono-o bez litości i msz.-ząc się na spo­
łeczeństwie, które jego tylko a nie in ­
nych także winnych pociąga do odpo­
wiedzialności, oskarżać począł p rezyden­
tów m inisterstw  o udział w przeniew ier- 
stwach, spowodowany w ypłacaniem  mi 
przez bank sum wielkich na potrzeby 
rządowe; parlam ent nie mogi spokojnie 
się zachować i czekać przez Irzy nl[e“ 
siece na rozwiązanie _ kwesty:. Kudmi 
gw ałtow nie domagał się komisy i parla­
m entarnej, aby ratować swój honor z a ­
grożony jako byłego prezydenta m inister­
stwa. Crispi też przesła ł na ręce prze­
wodniczącego Izby p ro test przeciw  po­
dejrzeniom. P ro test ten — jak  się zdaje 
— nie wiele znajduje wiary.

Faktem  jest, że rząd popierał Tan- 
longe, inaczej nie byłby się rnógł tak 
długo trzymać. ->V przedsionkach parla­
m entu nazywano po imieniu posłów, któ­
rych rząd kazał wybrać i których wybór 
przeparł też za pieniądze banku. Za te 
usługi świadczone przez bank, komisarze 
rządowi patrzyli przez palce na m anipu- 
lacye T au lo n g i, choć jeszcze w r. 1889  
obiegały bardzo cierpkie i dla rządu i dla 
Banku Rzymskiego pogłoski. Mówiono o 
braku 67," miliona w kasach, a m in ister 
ówczesny sk a rb u , dzisiejszy prezydent 
m inistrów  Giolitti, traktow ał rzecz tak 
lekko, że po oświadczeniu komisarza, ja ­
koby spraw a banku była w porządku, nie 
czytał naw et reieratu o kasowym stanie 
insty tu tu . N ikt też dziś nie w iep y , że 
skończy się na skompromitowaniu tylko 
jednego posła de Zerbi. Twierdzą, że 
G iolittiem u dlatego tylko udało się pozy­
skać większość dla swojego wniosku od­
roczenia dyskusyi, bo wielka część poetów 
obawia się komisyi p a r la m e n ta rn e j .  Ale 
rzecz nie da się usunąć z porządku dzien­
nego. Rudini domaga się, aby parlam ent 
lozpatrzył się w jego stosunkach du B an­
ku Rzymskiego. Nad tym wnioskiem  
dzisiaj toczyć się będą obrady w p arla ­
mencie — a  jeśli parlam ent zgodziłby 
się na komisyę sądzącą stosunek R udi- 
niego do banku, to nie ma racyi, dla 
której nie m iałaby ta komisya sądzić sto­
sunku do banku innych m inistrów . M in i­
sterstwo Giolitiego chwieje się z dnia na 
dzień — nie o rząd obecny zresztą chodzi, 
ale o system  i parlam ent. Gdyby rady­
kalnym  żywiomm udało się wybory nowe 
przeprowadzić poa hasłem  „anti-korup- 
cyonistów ", to łatwo zdarzyćby się mogło, 
że zrodzi się parlam ent me tak antiLorup- 
cyjny, jak  antim onarchiczny. OuzyMeee- 
nie Rudiniego z zarzutów byłoby dlatego 
nie m ałem  powodzeniem m onarchistów  i 
i G iolitti zapewnie z serca życzy eweiuu 
antagoniście politycznemu, aby wyszedł 
zwycięsko z m atni zastawionej. Sam  z r e ­
sztą nie om ieszkał władną osoba zasłonić 
Rudiniego przed napaściami. A le  G io litti 
nie wiele dziś znaczy u pi zeciwników 
rządu. Colajanni (radykał) w dyskusyi 
nad sprawa de Zerbiego zaizucał rządo­
wi, że składa się z żywiołów niegodnych 
przewodzenia ludowi, żf dlatego lud  m a 
prawo domagać się komisyi p a rlam en ta r­
nej, a nie chce wierzyć dochodzeniom  
sadowym, bo Giolitti ma u swego boku 
kolegów, co nie warci siedzieć z nim  na 
jednej ławie. Jeszcze w yraźniej uderzał 
na rząd P n n etti który pyta G iolittiego 
dlaczego nie dał zabrać głosu m inistrow i 
handlu . m inistrów , sk a rb u ?  N apróżno 
m inister sprawiedliwości kłam  zadał po­
głosce jakoby sędziego śledczego w sp ra­
wie la n lo n g i przeniesiono za zbytn?a 
gorliw ość, napróżno m in is te r G rim alai 
(skarbu) nazw ał w obuizeniu nikczem nem  
kłam stw em  podejrzenia, jakoby by ł kon-

II
i mądra niewiasta.

Nowela księcia Dos Hsas Manuela ,1 2 77 - 13<7).

UwAflt tłum acza . Obecnie gdy w 
teatrze przedstawiają śyi l-u „  knoedyś
Szekspira . Poskrom ienie złośn icy", mo- 
•>,, nie od rzeczy będzie przypom nieć 
jedne z tych nowel, które wielkiemu 
poecie dostarczyły osnowy do sztuk 
n iez ap o m n ian y c h  i P™ W1C llie 
sobie równych.

I.
C e s a rz  F r y d e r y k  o ż e n ił  s ię  7, p a u n a  

J * T r ° k i ^ °  s ta n u  i ro d u , j a k  n a n  
' u l l  n i /  w  t e u l  p o b łą d z i ł ,  że p rz e d  

S - m ” k o ™  e h a m to r a .  Albo-

r f ie u ” “ 5 * S'°. i n r> ■ •„ cesarz w « » i $ piękność, dla

il6,l *
^ ■ Unrzewrotniejsze w, p  /-p rysn .e j-
sze l najprz® bria j  • d ie c ie .  J e ­
śli np. cesarz cheiał śpPa° wJ adała , że 
obecnie post, J o ces!UZ po lu^ ż4dała by 
w sta ł; byle k°S° vUOś<-ią —  ’ J 11®11*- 
^ id z iła  go Z . V j  cokolwiek 
Wszystko na sWieCifi ;g ,nusiało Po­
d o b a ły  cesarzowi, ]G " i Wprost prze( 
dobae i robiła zawsze 
ciwnego j ak 0n pragnął- pewien 5

_sarz znosił to prze7- lDyślenia 
czekał czy moŻ3 je j sp0sobu J ak w
nie potrafi zm ienić. PonieWii* J . (| ru . 
końcu zobaczył, że «ni to, > o ‘ n. c,.n 0 . 
dzy jej mówili, ani prośby) aUi pH‘SZ^

ty, ani groźby, ani przyjazna, ani g n ie ­
wna tw arz żadnego wpływu na nią nie 
wywierały, ponieważ nadto  ciągły gniew 
i przykrości, jak i mu pożycie z nią sp ra­
wiało, wielkie szkody mu wyrządzały od­
nośnie do kraju i poddanych, l ie wie­
dział, eo począć, i udał się do papieża, 
którńmu i rzedłożył swą biedą i nędzny 
żywot, jak i w iódł z powodu 
-rzowej, prosząc aerdeoinie » 
Tym czasem  wedle praepaów  kościoła 
Stac się nie mogło iadośc jego prośbie, 
a ponieważ z drugiej strony z powodu 
jej złośliwości w żaden sposób nie mógł 
z nia żyć zgodnie, o czem papież do­
brze wiedział, przeto rzekł nareszcie ten 
ostatui do cesarza, gdy napróżno szu­
kali wyjścia z tego położenia, że pozo­
staw ia te sprawę całkiem św iatłej roz-

inożl-we sposoby, -. napom ,iie]i ia
uiami, tudziez p 1 pomocy otocze- 
mi ze s w e )  strony J r z J  P
n ia  s tara ł się zonę P P 1 nie pomog ł0 ; 

Ale wszystko U J  *
mógł mówić, co mu 2 J  ,ej  tylko j 
bało, z dnia na dzień P |
w zrastał. j  nHjneiŁO prze- ■

Gdy więc cesarz nabrał P Gacone, I 
konania, że z nią w s z y s t k o  st - 1 
jw k ł  co niej dnia p e w n e g o ,  że je 
t r^ ?  na je len ie  i pozostawia jei 
P r z S '  k t^rą napuszcza się. s tru ły , 
uy raz R ^ ne n a  je len ia , ażeby ją 
strzegą Niech się jednak wy-
plę trucizny S7 ? ,kl) w fe ie G e  chód kro- clZDy tej zb Iiży- dQ bljzny lub

pryszcza i w ogóle do rank i by n a jm m e - 
szei gdyż je s t ona -tak silną, te  w szyst­
ko co żyje, przez swe dotknięcie zamja, 
f a k  rzekłszy cesarz w z i ą ł  nj »co balsamu 
dobrego i skutecznego na, wszelki* ran js
nasm arow ał nim w je j 
ny tak, że ona i wszyscy z otoczeaja wi
dzieli, ja k  doraźnie s W e w y f l  J f  j ^  
Lalsam. Na^fegpiue zw rĄ nł łęj 
wobec wielu -męzcłjz-a i w
zie potrzeby w ystarczy ranę pociągnąć 
tym balsamem. Wziąwszy nadto z sobą 
uieco trucizny, potrzebnej na jelenie, u- 
daf się na zapowiedziane łowy.

Cesarz jednak ledwie był za pro­
giem, gdy cesarzowa w padła we wście­
kłość i gniew nie rz e k ła :

— A to fałszyyny ten c e s a r z ,  co za 
radę mi daje! Dobrze wie, że ran a  mo­
ja  zupełnie innego rodzaju jest, jak jego, 
a  przecież radzi mi użyć t ę g o  samego, 
co on, balsam u, któryby mi wt-aft n |e
pomógł. Dlatego przestrzeg ł mię zsp£‘
wne pized innym i środkami, bo wie, ze 
wróciłby mi zdrowie. Otóż na przekór 
mu namaszczę się w łaśnie tą  tE u cuuą .
Z powrotem zastanie mię wbrew źyc-zfc- 
uiu uzdrowioną, a przynajm niej pewną 
jestem , że mi ta  rzekom a-trucizna: me
zaszkodzi. Zrobię więc tak ,-jak  rzekłam.- 

Rycerze i damy, otaczający ją,-Starali 
ię ją  wszelkimi Sposobami "powstrzymać 

od tego kroku i bł gali ją  i zaklinali
ze łzaini, by tego nie czyniła, gdy.:' bi^-^L'
w ątpienia utnrzu. Ale mimo to jiie chciziaj  
la odstąpić od swego posts^ow ienia. 1 
W zięła więc ową truciznę, nasmarowała, 
sobie nią skórę i w kilka m inut .potem 
już leżała w przedśm iertnej ago jii, żft" 
lując — co praw da, po , n ie" czasie - 
swego czynu i tak z w łasnej w iń j śku-)

tkiem  swego 
wota.

UJWU w ił“ #ię

II.
m ieście hiszpańskiera żył 

. . n y powszechnie M aur; m iał on 
fyfiar najlepszego w świecie m łodziana, 
tft, nie dość był bogaty, by módz doko­
nać tylu wielkich czynów, ile ich męski 
umysł mu nasuw ał, i z t"go powodu cię­
żko się sm ucił, iż tylko wolę, a nie siłę 
posiiidgL

W temże mieście był też drugi M aur 
o wiele bardziej szanowany i bogatszy 
od ojca onego m łodziana ; ten raial cór­
kę jedynaczkę, bardzu różną od onego 
m łodziana. O ile bowiem ów odznaczał 
się dobremi i chw alebnem i obyczajami, 
o tyle icórka tego szlachcica była . złą i 
przewrotną i dlatego nik t na świecie nie 
chciał ożenić się z tą Jyablicą.

Pew nego razu stanął ów dobry m ło­
dzian przed swym ojcem i rz e k ł:

Wiem dobrze, że nie jesteś tuk 
bogaty, byś mi mógł dać tyle, żebym 
w szedł-w  św iat dostojnie, i dlatego w y­
pada mi albo nędzny w kśó tu żywot, 
albo ojczyznę porzucić. Jeślibyś jednak  
nie m iał nic przeciw temu, gotów je ­
s tem  db* um knięcia obu ew entualności 
uwolnić się z tego nieszczęsnego poło­
żenia za pomocą korzystnego m ałżeń ­
stwa. . .
^ N a  to odpowiedział ojciec, że bynaj- 
sz lacU ? przeciw temu nie ma i owszem 

v  -by się ucieszył, gdyny dla syua taką 
zonę zndazł. Wobec tego ośw iidczył syn", 
że będzie się kusił o pozyskanie ręki 
córki owego bogatego Maura. Usłyszawszy 
to ojciec, zdziwił się niezm iernie i zaoy- 
ia ł, jakim  sposobem , w padł na tę m \śl,

skoro ani jeden męzi-zyzua, nawet naju­
boższy, znając ją , nie chce jej pojąć w 
małżeństwo. Ale syn obstaw ał przy swej 
prośbie, żądając, by się ojciec o dziewczę 
to oświadczył, i zaklinał go ciągle tak 
natarczywie, że ojciec w końcu, choć mu 
się to dziwnem wydało, ustąpił.

U dał się natychm iast do owego M au­
ra, który by ł jego szczerym przyjacielem  
■ doniósł mu o tem, co zaszło między 
nim a synem, który zdobył się na odwa 
gę zaślubienia cóiki jego, je.1 li na tu ra ln ie  
i on na to zezwoli. Poczciwiec jed i ak 
me w ysłuchał nawet słów jego do końca 
ale rzekł oo .przyjaciela : „Na Boga, p rzy­
jacielu gdybym ,o uczynił, złąbym ci 
y y iządził przysługę, gdyż masz dobrego 
syna, a byłoby z mej strony wielce nie­
uczciwą rzeczą, gdybym  stał się przyczy­
ną J.°go n-eszozęści? lub śmierci Pewien 
boyyiem jesieni, że jeśli mą córkę pojmie 
za zonę, albo um rze, albo też Gieść bę­
dzie żywot gorszy śmi.-rci. Nie myśl je - 
dnak, ym ci to h p0 to mówił, ażeby 
odmowie twem u żądaniu. Owszem, jeśli 
minin wszystko obstajesz przy swojem, 
-I mzę się na nie i zadowolony ostate- 

czuie nedę, że s jn  twój córkę ma pośJu-
1 z. niego domu ją  zabierze". Ojciec 

młodziana, podziękował przyjacielowi za 
tę przychylną odpowiedź i prosił o przy­
rzeczenie ręki dziewczyny synowi jego, 
skoro tęnże poważnie zupełnie o tem m ał­
żeństwie myśli.

Odbył się ślub, wprowrdzono oblu­
bienicę do óomn nowożeńca, a ponieważ 
zwyczajem m aurytańskim  w wieczór ślu­
bny para młoda sam na sam wieczerza, 
zastawiono stół d la1 n.ch i pozostawiono 
do rana w odosobnieniu. Ojeow7ie, m atki 
i krewni nowożeńca i panny młodej przez

cały ten czas w ielee byli stroskam  i nie 
mai spodzmwali się oblubieńca za*ta 
nazajutrz jeśli już  nie trupem , to przy 
najm niej bliskim śm ierci.

Gdy państw o m łodzi zostali w dom 
sami, zi!jbi,-dli do s to łu ; zanim jed n a  
panna m łoda zdołała choćby słowo wy 
lzec, nowożeniec obejrzawszy się dokoł 
sto-lu, rzucił okiem na swego legawca 
leżącego obok i zaw ołał nań  gw ałtow nie 
..Alano! podaj nam  wody". Pies nie u 
czynił tego, pan więc w padł w gnie? 
1 /u zk u za ł mu jeszcze gw ałtow niej pr*y 
nieść wody. Zwierze naturalnie i^ ty n  
razem nie spełniło  rozkazu, co widząi 
pan, zerw ał się z wściekłością * siedze­
nia, dobył miecza i rzucił sif na  log-*wca, 
Bies uciekł przed naciePsjącj^j który 
gonił go i ścigał przez pewien czas po­
między stoły i krzesła, aż go wreszcie 
dopadł. W tedy odci%t mu łeb  i łapy, po­
rąbał go w kawały i. nietylko obryzgał 
pokój i sprzęty krwią jego ale cały ocie­
kający jeszcze p o a g j. i dyszący w ście­
kłością, znów zasiadł do stołu.

Teraz ponownie obejrzał się, zauw a­
żył pieska salonowego i rozkazał mu po- 
daq sobie wody do rąk um ycia. Piesek 
tego nie zrooił, pan więc zaw ołał: 
„Jakto? N iewierny zdrajco 1 nie w idzia­
łeś, jakem  obszi dł się z legaw cem  za to. 
ie  nie chciał spełn ić  rozkazu mego? 
Powiadam ci, jeś li m i opierać sie bę­
dziesz choc m inutę, spotka cię to «-,u 
jego!"

(C. 4. n.)
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zulentem  banka upadłego. P rin e tti wprosi 
uderzył na G iolittiego i żądał w j e g o 
i n t e r e s i e  kom isyi parlam entarnej, a 
gdy G iolitti zniecierpliw iony zawołał, że 
ten  sposób napaści osobistych uuiem o- 
żebni każdem u człowiekowi z honorem 
zasiadać w ławie rządow*j, P rinetti ozwał 
się naw et, że G iolitti nie może osądzić, 
kto jest człowiekiem houorowym  — za 
co zosta ł wezwanym do porządku.

W  tak dziki sposób rozpoczyna się 
drugie w ydanie P an am y !

P r a r t l i n i i  dr. Ł. f f i M i o t o
w Izbie posłów.

i i .
M iałem iuż nieraz s p o s o b n o ś ć  i jako 

spraw ozdaw ca rubryki: głów ny zarząd o- 
św iaty i podczas rozpraw  nad studyam i 
praw niczym i w ypowiedzieć swoje zdanie 
tak  o nauce w g im nazyach, jak  i o na­
uce na un iw ersy tetach . Muszę zaznaczyć, 
że niejedno tam  widzę, co mi się n ie ­
szczególnie podoba.

A gdybym  m iał objąć wzrokiem ca­
łość w ogólnych je j zarysach i krótko 
określić głów ną wadę planu naukowego, 
dojrzałbym  jej w tem , źe uczniowi gim 
nazyalnem u zw łaszcza w najw yższych 
klasach zam ało się daje wolności pod 
w zględem  naukow ym , słuchaczow i zaś 
uniw ersytetu  zawiele. (Bardzo słusznie),

P rzyroda, moi panowie, nie czyni sko­
ków. D uch rozw ija się zwolna, n ieznacz­
nie. Tym czasem  nasz rozkład studyów 
w prow adza form alnie sztucznym  sposo­
bem ogrom ne skoki. Każdy wie jak  
nadzw yczajnie potężne wrażenie spraw ia 
egzam in dojrzałości na młodym umyśle. 
Rzecz się m a tak  samo, jak  z K larą w 
Szylerow skim  Egm oncie, k tórą nimmelhoch  
jaucherend  ogarn ia i k tóra sum  Tode be- 
trub t — z tą tylko różnicą, że tu „śm ier­
telny sm utek" w skutek obawy przed 
m aturą  poprzedza „n ieb iańską radość" 
k tóra  się n iestety  najczęśm ej objawia „gę- 
sioram i* i próżniactw em  podczas p ierw ­
szego roku na w szechnicy. (W esołość i 
oklaski).

Może najżywiej zajm ow ano się pod 
czas '•ałej debaty kw estyą szkoły, ludo­
wej. I  ła tw o to zrozum ieć, bo kw estya 
ta  m a także w ybitnie polityczne znacze­
nie. Co się tyczy poszczególnych mów, 
w ypow iedzianych tu ta j, to chciałbym  
przedew szystkiem  zwrócić uwagę na bar­
dzo w ybitną i pełną spokoju mowę p. 
ks. przeora T rajin felsa . Na sposób, w 
jak i da ł w yraz w ielebny poseł znaczeniu 
relig ijnej nauki, zgadzam  się zupełnie 
chociaż pod względem  py tań  zasadn i­
czych może nietak  łatw o dałoby się m ię­
dzy nam i do zgody doprowadzić.

Co się tyczy stanow iska tego s tro n ­
nictw a, do ktorego należę, to je s t  ono 
panom  m niej więcej znanym , P rzed  pó ł­
tora może rokiem wypowiedziałem  z tego 
m iejsea, przy tej sam ej co dziś sposob­
ności mowę, w której usiłow ałem  okreś­
lić panom  zapatryw ania moich s tronn i­
ków. Przyw odząc tę mowę na pam ięć 
panom , sądzę, że n iepotrzebuję w tym 
względzie wchodzić w bliższe szczegóły, 
Jedno  tylko m uszę zaznaczyć. Z asad n i­
czo stoim y w tej kw estyi na tym  s ta n o ­
wisku, na którym  przedtem  zaw sześm y 
staw ali, m ianow icie: Żądaniem  naszem  
ciągłem  je s t  rozszerzanie autonom ii w 
dziedzinie ustaw odaw stw a dla szkół lu ­
dowych. (Potakiw ania na praw icy). Z u- 
wagi jed n ak  na  to, żeśmy dla najbliższej 
działalności tu w Radzie państw a przy­
ję li  bez zastrzeżeń  program  mowy tro ­
nowej, nie będziem y też narzucał, kwes­
tyi zm iany ustaw odaw stw a dla szkół lu ­
dowych.

Ale ponieważ z drugiej s trony  n a d ­
zwyczaj wieie nam  także zalezy na reli- 
gijnem  w ykształceniu naszej młodzieży, 
więc też nie om ieszkam y przy każdej 
sposobności upom inać rządu, aby dbał o 
rzeczywiście m oralne i re lig ijne  w ycho­
wanie w istn iejących  -szkołach m iesza­
nych. i Braw a na prawicy.) Jed n y m  z 
najw ażniejszych  obowiązków rządu w 
rzeczy nauczania, jest obowiązek, który 
rząd może spełn ić  przew ażnie w adm i­
nistracyjni j  drodze, a odnosi się on : do 
r e l i g i j n y c h  ć w i c z e ń  do n a u k i  
r e i  i g ii ,  do w y k s z t a ł c e n i a ,  n a d ­
z o r u  i w y b o r u  p e r s o n a l u  n a u ­
c z y c i e l s k i e g o .  (B raw a na prawicy). 
Gdy wielu posłów m ianow icie p. ks. 
L ich ien sz ta jn  i p, C alling ier z uprze­
dzeniem  nazyw ają naszą szkołę „bez 
w yznaniow ą" to ja  m uszę powiedzieć, że 
tego zapatryw ania  nie podzielam , a cie­
szy m nie, że p. T ra jin fe ls  w dzisiejszem  
sprostow aniu  zaznaczył, iż, mówiąc o 
dzisiejszej szkole, w yrażenia „bezw yzna­
niow a" an i nie użył, ani używać nie 
chce. Jeżeli w § 1 państw ow ej ustaw y 
szkolnej powiedziano, że wychowanie ma 
by<- „relig ijno-m oralne- to panow ie po­
zwolicie, że tego nie będę uw ażał za 
czcze słowc i że przeto obowiązkiem, 
konsekw entn ie  z tego ogólnego postano­
w ienia  w ypływ ającym , j e8t dbałość o to, 
aby praw dziw ie relig ijny  duch p rzen ikał 
szkołę. (B raw a na  p r a w ic ^

Szanow ny poseł hernalski zwrócił u- 
wagę na n iek tóre  opuszczenia i przekro­
czenia orgauów  szkolnych, popełnione w 
praktycznem  zastosow aniu  i przeprowa- 
dseniu  ustaw y. Nie ih c ę  wchodzić w 
szczegóły, co się jed n ak  tyczy kwestyi 
t. zw. „niem ego żegnan ia  się" i zacho­
wania się naszego wobec tej kw estyi, 
bezzw łocznie określę nasz sposób w idze­
n ia  tej rzeczy.

Podzielam  zupełnie oburzenie, jak ie  
wywołało owo nieszczęśliw e rozporządze­
nie w iedeńskiej Rady szkolnej okręgo­
wej (Potakiw ania na praw icy) i sądzę, 
że oburzają się nietylko ci, którzy nale­
żą do stronn ictw a zachowawczego, ale 
wogóle wszyscy, którzy nie są w rogam i 
relig ijnego wychow ania. (Tak," t a k ! na 
praw icy.) P rzy tem  jed n ak  muszę znów z 
drugiej strony uznać, że postęnowanie 
zarządu szkolnego w tej nieprzyjem nej 
sprawie zupełnie było prawidłowt-m.

Podobnie ja k  z kw estyą żegnania się,

ma się też rzecz z bardzo w ażną spraw ą 
m odlitw y w szkole.

I w tej spraw ie słowo „m oralno-re­
lig ijne" nie je s t  m ojem  zdaniem  bez 
znaczenia i pow innohy mieć odpowie­
dnią powagę i w pływ . Tak gamo, jak  w 
spraw ie żegnania się, muszę i tu pow ie­
dzieć. że wedle mego przekonania nale­
żałoby potępić to, iżby zam iast m odli­
twy P ańsk ie j wprowadzono w n iektórych 
szk o ła th  rodzaj „m iędzyw yznaniow ej* 
(interconfessionalic) m odlitw y szkolnej 
albo pieśni, którąDy dzieci rozm aitych 
w yznań  wspólnie w ygłaszały. (Oklaski 
po piaw icy.)

Cieszy mnie też, że o tych p ieśn iach , 
k tó re  mają zastąpić m odlitw ę szkolną, 
w spom niał JE k s . p. m in is te r ośw iaty ja ­
ko o nadużyciu. Moi panow ie! Jak  i w 
nauce relig ijnych dogm atów , tak nie­
mniej w obrzędach służby bożej i w 
ćwiczeniach relig ijnych  nie m ożna n i­
czego tworzyć, coby m iało nosić piętno 
przeciętności i coby m usiało zadowalać 
wyznawców najrozm aitszych przekonań 
relig ijnych . (B ardzo dobrze! na prawicy.) 
Oto n ik t się kusić nie pow inien, a gdy­
by się pokusił, osłabiłby w łaśnie re li­
g ijnego  ducha w szkole. (Oklaski na 
prawicy.) T rzeba rzeczywiście zupełnie 
fałszyw ie pojmować zasady religii, aby 
sądzić, że tego rodzaju — nie mogę te­
go inaczej nazw ać — voiip ik  w yznanio­
wy (W esołość i oklaski na prawicy) m ógł­
by mieć prawdziwie re lig ijną  w artość. 
W spraw ie żegnan ia  się i m odlitw y szkol­
nej, chodzi przecież w yłącznie o re lig ij­
ne ćw iczenia a kościelne władze puw in- 
nyby mieć rozstrzygający głos pod w zglę­
dem sposobu ich wykonyw ania. (Tak, 
t a k ! B raw a na  prawicy.)

Spraw ą m odlitw y szkolnej zajął 
poseł dr. K ronaw etter dość żywo w swo­
jej wczorajszej mowie. J e s t  on rozum ie 
się całkiem  odm iennego zdania. D la n ie ­
go je s t  m odlitw a „m iędzyw yznaniow a", 
k tóra w szystkich pow inna zadow olić, 
praw ie ideałem .

P. dr. K ronaw etter pozwoli mi je ­
dnak zauważyć, że nie uważam go za 
powagę w rzeczach kościelnych i teolo­
gicznych, a po w czorajszej mowie n a j­
m niejszej nie m egę mu przyznać w tym  
wzglądzie k o m p e ten c ji. (B raw a n a  p ra ­
wicy). Mową p. dr, K ronaw ettra  będę 
się m usiał trochę dłużej zająć. Spraw iła 
ona dziw ne wrażenie, bo w skutek weso­
łego i dobrodusznego sposobu mówienia 
p. dr. K ronaw ettra  w yw ołała więcej 
śm iechu niż oburzenia, chociaż ono bar- 
dzoby było zrozum iałem  wobec treści 
mowy. (Bardzo słusznie ! na praw icy — 
p. dr. K ronaw etter : Oho ! oho !). O gra­
niczę się tylko na krótkie uwagi, nie 
przeciw staw iając całej treści wypowie­
dzianym  praw idłom  i zdaniom , bo toby 
m nie za daleko zaprow adziło. A zresztą 
m iałoby to nie wielkie praktyczne zna­
czenie, bo sądząc z tego, jak  wczorajsza 
mowa p. dr. K ronaw ettra została tu przy­
jętą, mogę słusznie sądzić, że jego  zapa­
tryw anie dosyć je s t odosobnione i że w 
swych wycieczkach w rogich religii nie 
m ógłby liczyć na poparcie naw et swoich 
najbliższych przyjaciół politycznych.

W ypowiedział jed n ak  p. dr. K rona­
w ette r coś, co je s t rzeczyw iście dziw ne. 
Pow iedział ogólnikowo, że nie podoba 
mu się w yrażenie „relig ijno-m oralne w 
odniesieniu do w ychow ania."

„N aturalna" i „bez dogmatów* etyka 
jest dla niego oczywiście o wiele sym pa­
tyczniejszą — „ale ponieważ słowo „re­
ligijny* istn ie je  w naszej ustaw ie, na le­
żałoby już raz koniecznie objąć ustaw ą 
określenie re lig ii i w związku z niem  
określenie Boga".

J e s t  to tw ierdzenie, którego, sądzę, 
nikt w tej Izbie nie w ypow iedział jeszcze, 
badanie to je s t pod każdym  względem 
czemś uowem i oryginalnem . Jakiinże 
sposobem  m iałaby więc być re lig ia  zde­
finiowaną ?

W religię wchodzą wszelkie możliwe 
zasady w iary — że z drugiej strony nie 
w szelka „w iara" je s t relig ią, to jasne — 
które p rz -k racza ją  sferę zmysłowego spo­
strzegan ia , a także wszystko, co się od­
nosi do obowiązków, zew nętrznego za­
chow ania się i w ew nętrzych m yśli, kró­
tko m ów iąc, relig ię tw orzą dogm aty i 
m oralność, dogm atyka i etyka. Bez do 
gm atyki i etyki nie ma an i re lig ii, ani 
definicyi religii.

P. dr. K ronaw etter nie żąda więc, 
pioi panuw :e, niczego więcej, tak tylko 
tego, abyśm y w tej Izbie nad tem roz­
praw iali, czy te, czy też inne dogm aty­
czne zasady, czy ta, czy też owa etyŁa 
je s t  lepszą i abyśm y wydaw ali postano­
w ienia w tym  względzie. (W esołość i 
oklaski na prawicy. — Dr. K ronaw etter: 
Tak g łupim  nie byłem , tego nie żąda­
łem !).

Nie mogę jed n ak  sobie wyobrazić, 
jakby  mogły jak ieś postanow ienia, po­
wzięte możliwie przez n ieznaczną więk­
szość, a odnoszące się do relig ii, do py­
tań, rozstrzygających o duszy, o przy­
szłej nagrodzie i potępieniu, a zatem  o 
niebie i piekle, złam ać czyjeś relig ijne 
przekonania, albo skłonić kogo do zm ia­
ny swych re lig ijnych  przekonań na  inne 
(Bardzo słusznie f na praw icy.), z wy­
jątk iem  może p. dr. K ronaw ettra.

O wiele pow ażniejszem  je s t  inne py­
tanie , poruszone przez p. dr. K rona­
w ettra , a które się odnosi do tego, co 
po większej części już  w innych p ań ­
stw ach zostało przeprow adzonem  i za- 
stosowanem , m ianowicie py tan ie , czyby 
nie było odpow iedniem  zastąpić w no­
woczesnej szkole naukę relig ii bezdogma- 
tyczną etyką.

Jak  to panom wiadomo, czyniono już 
w niektórych pnństw ach próby. Żadnej 
n i0 u*e&a wątpliwości, że ja m usiałbym  
być przeciwnikiem takiej nauki w naszych 
szkołach ludowych. Ale ponieważ spra 
wa ta m nie interesuje, zajm ow ałem  się 
nią szczegółowo i studyowałem  podrę­
czniki, k tó re  obecnie do nauki szkolnej 
we F rancy i wprowadzono. Z najdują się 
pomiędzy nim i ciekawe wydawnictwa, a 
na szczególniejszą uwagę zasługuje książ­
ka Laloy. Czytałem  ją  pilnie, chcąc dojśić 
w jak i też sposób można młodzież, nie 
wszczepiając w n ią  zasad ralig i, w?che

wać tak, aby sam a poznała konieczność 
m oralnego prow adzenia się. I  oto muszę 
przyznać, że po dokładnem  przestudy 
w aniu tej książki przyszedłem  do p rze­
konania, że ona jako podstawa morał s, 
w prost je s t  niemożliwą.

Mówi ona dziecku : to a  to m asz czy­
nić, takie a takie są twoje ODOwiązki 
w zględem  bliźnich, w zględem  rodziny, 
w zgiędem  państwa. Ależ dziecku prjtede- 
w szystk iem  trzeba pow iedzieć dlaczego  
w łaśn ie  tak a nie inaczej czynić. (B ar­
dzo s łu szn ie!)

A jakże brzm i odpowiedź w Łozdo- 
gm atycznej nauce o m oralności na yo py­
tan ie?  Po największej części pośrednio 
lub bezpośrednio wskazuje na kodeks 
k a rn y ! M ówi: nie uczynisz tego, co jest. 
nakazanem , lub uczynisz to, co je s t zaka- 
zanem , bo zostaniesz ukaranym  i to albo 
natychm iast, albo też zwolna dojdziesz 
do takiego upadku m oralnego, że staniesz 
się zbrodniarzem . Czyż odpowiedź- taka 
może być przyjm ow aną jako zasada mo 
ra ln o śc i?  Mojem zdaniem , bezwaruukowo 
nie! (Oklaski.)

Przedew szyztkiem  bowiem L' eks k a r­
ny wcale nie obejmnjo tego wszystkiego, 
co m oralnie potępiać należy, & dalej, spo­
łeczeństw o, w którym  jed y n ą  m oralną 
podstaw ą byłoby więzienia lub szubien i­
ca, szybko uległoby rozkładow i. (Bardzo 
słusznie. Brawo.) A

Spraw ą tą, o k tó iej mówię, zajmował 
się także deputow any p Callingier. P rzy ­
znać m uszę, że cenię jego zasadniczy 
punk t wyjścia, ale nie pojm uję jego za­
patryw ań na praktyczną stronę k „esty i 
szkolnej.

P . C allingier je s t stanow czym  prze­
ciwnikiem jakiegokolw iek dozoru pań­
stw a nad szk o łam i; ale jego opozycja 
pod względem obecnych szkół unosi go 
tak diileko, że zrzeka się zupełnie wszel­
kich reform, k tóreby m ogły być zapro­
wadzone i które, co z uznaniem  zazn - 
ezam, przez m inisterstw o oświaty zostały 
zaprojektow ane. Zdaniem  mojem zap*itry- 
nie takie je s t nieodpowiedniem  ze wzglę 
du na praktyczną stronę tej sprawy i z 
przyjem nością dowiaduję się, że iun i j e ­
go Btronnicy polityczni, m ianowicie de­
putow ani p. T ra jin fe ls i Ebenhoch nie 
podzielają tego zapatryw ania.

Podzielam  jednak w zupełności po­
glądy p. C allingra co do socjalnego zna­
czenia religii. Religię uważum za jedyną 
pew ną podstaw ę m oralności ogółu, i re 
lig ia tylko może być skuteczną obroną 
przeciw rozszerzającym  się socyalno-de 
m okratycznym  pojęciom i anarchisty  
cznym  zamieszkom. (Żywe oklaski )

Przyznać wpruwdzie muszę, ze słu 
szne są uwagi deputow anego prof. Fur 
niego, który wokazywał na  to, że w n ie­
których krajach, jakkolw iek istnieje w 
nich religijne wychowanie, anarchią i 
soeyalnc - dem okratyczne zam ieszki oię 
krzew ią — ale to nie dowodzi jeszcze 
wcale, że nie działoby się o wieje gorzej 
w tych krajach, gdyby w ogóle zn ie ro - 
no tam nauczanie religii. (T ak , tak.)'/.

Gdyby sposób dowodzenia w tej spra­
wie szan. profesora zastosowane także 
do spraw  innych, spostrzegłby . na 
jak ie  manowce zajśćbj można. Na przy­
k ład : pomimo p ństw ow ych organów 
bezpieczeństw a i sprawiedliwości i po­
mimo kodeksu karnego, wiele zbrodni 
bywa spełnianych. Czyżby więc nie mo­
żna w podobny sposób, ja k  to p. Fur- 
nie w spraw ie religijnego wychowania 
czyni, pow iedzieć: środki te nie pom a­
gają, znieśm y je  więc, a spróbujmy tro­
szkę anarch ii, może z n ią  będzie nam  
lepiej. (Bardzo dobrze).

Ż uznaniem  natom iast muszę pod­
nieść, że p. F u rn ie  w ogóle ni razu 
nieprzychylnie się nie wyraził pod wzglę­
dem znaczenia religii i nauczania religii. 
Przeciw nie, znajduję w jego mowie go ­
dny uw agi ustęp, w którym  zaznacza, że 
naw et koła liberalno bardzo wysoko ce­
nią re lig ijne  zasady i pojęcia. Jeślibym  
tylko ten ustęp z mowy p. Furnidgo 
uw zględnił i jeślibym  go porów nał z tem, 
co mówią duchowni w tej spraw ie —  
wówczas m ógłbym  w odpowiedzi na jego 
zapatryw an a rzec słowam i naiw nej M ał­
gorzaty: „To samo mówi ksiądz proboszcz 
tylko słowami innem i*. (Brawo).

Ale nie można sprawy tej brać z tak 
naiw nei strony; wiem ja dobrze, że po­
m iędzy niem ieckim i liberałam i a nie­
mieckimi konserw atystam i istnieje za­
sadnicza różnica, jak  również wiem, że 
istn ieją  zasadniczo-sprzeczne pojęcia w 
zapatryw aniach na całą kwestyą szkolną. 
Przedew szystkiem  jednak  pojęcia te — 
a to przyznają mi panowie — odnoszą 
się do spraw y nadzoru szkolnego, a mia­
nowicie, czy państw u, czy kościołowi 
przysłużać w inno właściw e praw o dozo­
rowania. Co się zaś ty^zy spraw y nau­
czania relig ii i religijno-m oralnego wy­
chow yw ania i co się tyczy pytania, czy 
w szkołach rzeczywiście duch religijny 
ma być krzewiony — sądzę, że to co tu 
pow iedziałem , je s t  zdaniem  także i prze­
ważnej części liberalnych posłów, na 
pewno zaś tw ierdzić mogę, że je s t zda­
niem praw ie w szystkich liberalnie my­
ślących posłów mojego kraju. (Tak jest).

Poniew aż wreszcie, jak  przypuszczam 
i spodziewam się, także i rząd w' tej 
spraw ie okowiązek swój spełn i, sąJzę 
więc, że na tej drodze dojdziemy zwolna 
do znacznego uspokojenia um ysłów, cze­
go z mej strony szczerze pragnę.

Skończyłem, i proszę was panowie, 
abyście pojedyńezc pozyeye budżetu 
szkolnego wedle uchw ał komisyi budże­
towej przyjęli. (Żywe oklaski. Wielu 
posłów spieszy składać życzenia mówcy).

K R O M K A .r . .-i). — -
, , ' «twe-. niepuwnen

Lw ów  dnia  / *■ j  t?o«no*o' •

„Na OJeiyzD f łono* ay doszła
lo Kraju wieść hiobowa, że pmwca „Liren- 
a i“ rozsiał się z tym światem, jedna myśl 
f»-z»biegła wszystkie nmysły i serca: „Gdy 
ducha tęsknota zaspokojoną być nio mogła, 

iećhżt przynajmniej ciał* wróci na ojczy­

zny łono!" Takie hasło — mniejsza o to, 
kto pierwszy —  podniósł „Sokół*, podnio­
sła „Gwiazda", a za nimi cały naród. Obe- 
enie już rozpoczęta akcya, gdy i Rada m. 
Arakowa uchwaliła zwołanie komitetu ceiem 
wprowadzenia w czyn postanowienia jedno­
myślnie powziętego, iż zwłoki ś. p. Teofila 
Lenartowicza przewieść należy do kraju... 
Do kraju! Czemuż nie wymieniono zarazem 
c iasta , któreby je miało przytulić? Chyba 
niepewność zaebodzi co dó weli zmarłego ? 
Dla jej uchylenie podajemy do wiadomości 
ogółu ustęp z listu nieboszczyka do pewnej 
osoby we Lwowie, noszącego datę: „Floren­
c ja  6 września 1892, Via MontebelL, 2 4 “. 
Miał wtedy jeszcze poeta nasz nadzieję od­
wiedzenia Lwowa, ale jak  pisze: — „Zima  
stanęła  na  przeszkodzie zam iarow i pow i­
tan ia  naszego kochanego Lwowa, wszakże 
co się odwlekło, nie uciekło i je że li tylko  
doczekam szczęśliwie przychylniejszych  
okoliczności, wybiorę się choćby też je d y ­
nie dlatego, żeby zająć trzy  sążn i ziem i 
w b u sko śa  przyjació ł: Szajnochy, B a liń ­
skiego, Goszczyńskiego i  Ordona, zam ie­
szkujących  „d perpetu itću na  Ł yczako­
w skim  sm etarzu, kto,-eto miejsce ju ż  sobie 
w yraźnie w wierszach zam ów uem u. To 
ostatnia wala pieśniarza — do ciebie naro­
dzie, należy ją  spełnić. Niech ręka niezyja 
nie poskąpi grosza do skarbony, Ltóiej na­
pis. „Na przewiezienie zwłok Lenartowicza 
do Lwowa". Jak  wszystkie inne dzienniki 
polekie i Gazeta N arodow a  przyjmuje 
wszelkie, by najdiobniejsze na ten cel datki.

Spodziewać się należy, że Rada miasta 
naszego weźmie całą akcyę w swe ręce, ja ­
ko wykonawczyni woli nieboszczyka i popiu- 
wadzi ją  tak, że z wiosną spocznie wśród 
nas cielesna powłoka tego, co z jaskółkami 
do nas miał przylecieć, a duchem nad nami 
już ulata.

Z a p is k i o s o b is te . Dyrektor kolei pań­
stwowych p. Alfred Sulima Deyma wyje­
chał dziś na lustracyę staeyj przy liniach 
Lwów - Przemyśl, Przemyśl - Chyrów - Stiyj- 
Ławoczne i powróci prawdopodobnie w 
czwartek.

M ia n o w a n ia . Zastępca prokuratora 
Franciszek Ksawery hr. Dzieduszycki miano­
wany zestał prokuratoiem w Jaśle.

Lwowski wyższy Sąd krajowy zamia­
nował praktykantów sądowych: Dr. Are­
na Me l l e r a ,  Eliasza F r a n k !  a, Stanisła­
wa Kazimierza U n i c k i e g o  S i e n i u s z k i •- 
w ic z a , Franciszka G o ł ą b  a i Zdzisława 
W is z n ie w s k ie g o ,  auskultantami sądo­
wymi.

Rada szkolna krajowa zamianowała na­
uczycielami szkół ludowych: Michała Ko­
reckiego w Iwanowcaek; Mar; ę Krynicką 
w H ujezu; Maryę Ościsławską, w Rudniku; 
Elżbietę Pociejównę i Bronisława Górkę, w 
Rozdole; Zofię Poh, w Bereżniey królewskiej; 
Mieczysława Sroczyńskiego, w Gorlieaeh; 
Juliannę Jacyniankę, w Monastercu; Albinę 
Wolskę, w M łyniskach, Karela ScLreyera, 
w Machlióeu; Józefa Haniusiaka w Nie- 
-akowicach małych; Ludwika Jedlińskiego 
w Potoku; Stanisławę Latscheiową, w Ko­
łomyi ; Wandę Ziółkowską, w Kołomyi, tu­
dzież zamianowała zastępcami nauezyeielijw 
szkołach średnich: ks. Mateusza Jeża w gi­
mnazjum św. Anny w Krakowie; ks. Jana 
Niemczyka w gimnazjum w Stryju; Józefa 
Ssczepańskiego w szkole realnej w Krakowie.

P r z e n ie s ie n ia .  Prokurator państwa p. 
Władysław Mtinnich przeniesiony został ze 
Lwowa do Jasła.

P ro m u e y e . P  Ju lian  Nowak, rodem z 
(Jkociraa i Józef O lechow ski, rodem z 
Swiegocina w Galicyi, otrzymali na uniwer­
sytecie jagiellońskim stopień doktorów wszech 
nauk lekarskich.

SlUDy. w  sobotę dnia 4 b. m. odbył 
się w Krakowie ślub p. Elżbiety Kunadze- 
wiczówny z panem Romanem ^etulanim, 
profesorem giuinazyum w Sanoku.

W Bolechowie odbędzie się dnia 11 lu­
tego ślub panny Józefy Cecylii Brazenba- 
ehśwny, eórki ś. p. Józefa Brazenbacha, po- 
borey podatkowego, z panem Dominikiem 
Jaworskim, kier. szkoły lud. w Janowie.

Ze ś w ia ta  U te ra c k o -a r ty s ty c z n  go.
Krakowianin, pianista Henryk Bobiński 

przenosi się z posady prof. konserwatoryum 
Tow. fllharnionieznego w Moskwie, na takąż 
posadę w konserwatoryum w Kijowie. One- 
g ją j koncertował artysta w Wiedniu.

Z miasta.
L  S o k o ła  otrzymujemy następujące pi­

smo z prośbą o zamieszczenie:
»Do wszystkich polskich gimnastycznych 

towarzyst $ sokolich w monarchii austrya- 
ckiej. Ponieważ ministerstwo spraw wewnę­
trznych nie wzbroniło utworzenia „Związku 
polskich gimnastycznych Towarzystw soko­
lich w monarchii austryackiej", przeto wy­
dział Towarzystwa gimnastycznego Sokół we 
Lwowie, pragnąc w interesie sokolstwa jak 
najprędzej dopełnić obowiązku włożonego nań 
paragrafem 19 statutu i przewidując, że 
przyspieszenie ukonstytuowania Związku pol- 
skieh gimnastycznych Towarzystw sokolich, 
mających prawo przystąpić do tego Związku, 
będzn przez nie ocenionem przychylnie, po- 
si ano w ił: 1) zwołać pierwszy zjazd delega­
tów do Lwowa na dzień 14. maja 1898;
2) formalne ogłoszenie zjazdu i przedmiotów 
obrad umieścić w marcowym numerze Yrse- 
m d n ik a  gim nastycznego  i we wszystkich 
dziennikach krajowych, — tymczasem zaś
3) wezwać wszystkie polskie gimnastyczne 
Towarzystwa sokole, mające prawo przystą­
pić do Związku, aby na porządku dziennym 
zwykłyeh, względnie nadzwyczajnych wal­
nych zgromadzeń, umieśeiły wniosek przy­
stąpienia do Związku i mianowania delega­
tów zjazdu, po jednym na każdych 50 człon­
ków ($ 7 b), tudzież aby ze względu na 
obowiązujący termin iormalnego ogłoszenia 
zjazdu, wnioski , życzenia nadesłały na rę- 
ee w y dziełu Sokoła lwowskiego najdalej do 
25 hm."

Z „G w U /idy* . Wydział eto warz. ręk. 
Iwow. „Gwiazda" wzywa wszystkich człon­
ków swoich do jak najliczniejszego przyby­
cia Aft żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
śp. Teofila Lenartowicza, członka honoro­
wego stow. „Gwiazda", zarządzone stara­
niem Wydziału krajowego we środę 8. bm. 
o gpdz. lo . przed południem w kościele 
arehikatedralnym. Członkowie (z odznakami 
żałobnymi) ugrupują się w kościele około 
sztandaru stowarzyszenia.

Z I z b y  sądowej. Niebardzo pomysło­
wego wyzyskiwacza naiwności chłopskiej 
Dawida Krygra, którego sprawki wczoraj 
opowiedzieliśmy, spotkała surowa a zasłu­
żona kara. Na podstawie werdyktu przysię­
głych skazał go trybunał wyrokujący na 5 
lat ciężkiego więzienia, obostrzonego jednym 
dniem postu co tygodnia. Ruzprawa, która 
była rozłożoną na dwa dni, skończyła się 
dzięki energicznemu kierownictwu p. radcy 
Hayderera już wczoraj, tak że przez dzi­
siejszy dzień mogą sędziowie przysięgli na­
brać świeżych sił do dalszej pracy.

Z dziennika policyjnego. 14-letni? 
dziewczyna wiejsaa Marta N. zbiegła ezy 
też zabłąkała się. 2  polecenia swej pani 
doktorowej II. (Churążczyzna) wyszła dziś 
rano o 7 do miasta i dotąd nie powróciła.

Z kraju.
P r z y w r ó c e n ie  ruchu kolejowego. Ruch 

osobowy i towarowy na szlaku Nowy-Sącz- 
Stróże i Nowy-Zagórz-Nowy-Sąez z dniem 
dzioitjszym ponswnie otwarte

Na linii Nowy Zagon, - Jsdliczs został 
ruch pociągów kolejowych przywrócony, ale 
tjlko dziennych i osobowych.

N o w y  tunel. Na budująeej się linii 
kolejowej Stanisławów - Marmorosz - Szygiet 
przebite wezoiaj pierwsze 100 metrów tune­
lu w Woronianee.

S o k ó ł  v, o& w orow fe urządza za spo­
kój duszy i ku uczcusuiu aoslug - p dra 
uegoty Krówczyńskiego w piątek dnia 10. 
bm., jako w oktawę pogrzebu, żałobna na­
bożeństwo, a wieczór o godzinie 8. w sali 
gimnastycznej zebranie towarzyskie z odpo­
wiednim odczytem.

C zy ja  w in a ?  Ledwie postawiliśmy to 
pytanie z powodu wyniku klasyfikaeyi u- 
czniów gimnazyum czemiowieckiego, gdy 
jeszcze smutniejszy stan w klasie IJI.b. gi- 
mnazyum rzeszowskiego zmusił naszą Radę 
szkolną krajową do zastanowienia się nad 
niem. Skutkiem tego było, że c a ł  y p e r- 
s e n a l  n a u c z y c i e l s k i  z m i e n i o n o .  
Czyżby to była odpowiedź na to pytanie, 
dlaczego na 37 uezniów w klasie tylko 8 
wykazało się dobrym postępem? Wątpimy— 
winy szukać należy w systemie, którego b ra­
ki gdzieindziej ukrywają łagodną klasy- 
fikacyą.

Z k r o n ik i  myśliwskiej. Piękny ob­
szerny pała# w Jabłonowie, rezydeneya pani 
Florentyny z hr. Dzieduszyckich Wolni*wi­
eżowej, prim o  voto ks. Czartoryskiej, sto­
czony olbrzymim parkiem, sadami niemają- 
cymi może w Galicyi równych sobie i słyn­
nym zwierzyńcem, w którym około 100 da­
nieli swobodni# się przechadza, znów nieda­
wne niezwykle się ożywił. Gośeinn: gospo­
darstwo podejmowali z prawdziwie staropol 
ską serdecznością a magnacką wspaniało­
ścią liczne grono myśliwych, którzy na eałe 
dwa dni tu zjechali. Niestety niezwykle sil­
ne mrozy — tsrmometr w pierwszym dniu 
wskazywał 22 stopni R. a w drugim 18 po 
niżsj zera — nie odstraszyły wpiawdzL 
dzielnych strzeleów, którzy * ■*«' ; DCl"
wyruszyli do lasu, upanoaowatj, iż re­
z u l t a t  pałowania aez świetny nie był jeszcze 
takim jakim być mógł. Padły bowiem dwa 
dziki, 15 kozłów, 49 zajęcy i 1 lis, podczas 
gdy myśliwi dostrzegli ze swoich stanowisk 
z jakich 120 dzików i do 300 sarn. P ra­
wie wszyscy uczestnicy tego polowania ze­
brali się w kilka dni później w Horodniey, 
majątku p. Stanisława Prus Jabłonowskiego 
i eiostry tegoż p. Olgi z Jabłonowskich 
Brykczyńskiej. Łowy odbyły się w lasach 
Horodnickieh i Deryłoszy. Strzelb było 12. 
W  oiągu trzech dni padło 7 dzików, 4 ko­
zły, 178 zajęcy i 2 lisy. Widziano również 
dwa wilki te jednak nie przyszły na strzał. 
Mimo tak imponującej liczby zwierzyny jaka 
padłt w Horodniey, prawie za jeszcze ko­
rzystniejszy uważać można rezultat polowa­
nia w Strychańeu, dobrach pani Sydonii 
Pieńezykowskiłj. lasach tamtejszych bo­
wiem nie dalej jak przed dwoma laty nie 
spotkałeś zwierza choćby na lekarstwo. Do­
piero nowy leśniczy p. Ząbek zaczął ba­
czniejszą zwracać uwagę na zwierzostan, a 
jak świetny owoc w tak krótkim ezasie przy­
niosły jego starania, wskazuje fakt, iż w 
15 strzelb dano 283 strzałów, padło zaś 12 
kozłów, 61 zajęcy i' ‘t> lisów. -  "  trzy '
dniowem tem polow„jiu, wzięli udział obok 
panów Pieńczykowskit^h pp. Józef br. Bru- 
nicki, Brykczyński, Ciepielowski Głowacki, 
Horodyscy wraz z malai zem Horodyskim przy­
byłym z Monachium — Stanisław Jabło­
nowski, Kozicki, Lasti  ̂ ącki i Jau fir> p 0_ 
niński. Nie będę tp  na<ł wyraz go­
ścinnego przyjęcia, wss,.^(jdwór w Strychań- 
cu ism słynie. Gościom ^','yba ptasiego bra­
kło mleka. Sprowadzona kapela przygrywała 
do śniadań i obiadów, na których barszcz i 
bigos walczył o lepsze z .agranicznymi przy­
smakami; szampan, wina i likiery Braunen- 
ta  lały się strugami a wyborność tych win 
stwierdzał niezgorzej wraz z innymi gośćmi 
i p. Ciepielowski, reprezentant tej firmy.

Z poznauaklego Towarzystwa przy­
jació ł n a u k . 31 z. m. wieczorem odbyło 
się walne zgromadzenie Towarzystwa, które 
zagaił zastępca przewodniczącego dr. Wicher- 
kiswicz. Następnie zaproszono do przewodni­
czenia obradom p. K. Sczanieckiege, sekre­
tarzował zaś dr. Rabski, autor „Askety*. 
W sprawezdaniu z działalności Towarzystwa 
w drugiem półroezu 1892 r. położył spra­
wozdawca hr. Benzelsztjerna Engesztrem 
główny nacisk na prace wydziału archeolo­
gicznego, którego .taraniem wyszedł już pier­
wszy zeszyt albumu, obejmujący 20 futudru- 
kowych podobizn okazów muzealnych Towa­
rzystwa z objśnieniami polskimi i niemiecki­
mi pióra dr. B. Erzepkiego i dr. K. Kelera. 
»V końcu podał sekretarz Towarzystwa t. j. 
wspomniany sprawozdawca de wiadomości 
zebrania mianowanie członkami korespon­
dentami Towaizystwa dr. Babińskiego w P a­
ryżu i dr. Wołyńskiego w Rzymie.

Konserwator dr. Erzepki zdał sp rag r* *  
stanu zbiorów muzeum, poczera hr« 
sztrem wniósł uezczenie 50 letniej 
śei naukowej przewodniczącego rP~*ra ^  , Wa> 
hr. Augusta Cieszkowskiego, W ,
medalu z popiersiem jeg# , .  Powiednim 
napisem w otoku. Nad * ^ os *m tym wy­
wiązała się bardzo ob»**^a, rozP(afta w któ­
rej ‘ zabierali g ło . y j ^owoiski, radea 
Wicherkiewićz, dr . . aPowski, Geli-
chowski, K tfzlo^p1’ . a w końcu i
przewodniezAf , , zam*™ ■1 Co d<- sposobu 
wyrażeni* hołdu , zda Ja były podzielo­
ne. zi zabraniem funduszu,

któryby pod imiAdem hr. Cieszkowskiegc 
tworzył zapom~gp (na eelów Towarzystwa; 
inni żądali, by tylko\odsetki służyły na kon­
kursy, a przedewszyo.kiem na konkurs do 
napisania dokładnej biogram jubilata i strt- 
szezenia jego dzieł. G iy vobec różnych 
wniosków ekazało się, że stanowcza uchwa­
ła wymaga dłuższej i głębszej rozwagi, prze­
kazało zgromadzenie sprawę ułożeni i  jubile­
uszowego programu zarządowi, na którego 
ręce wszelkie wnioski i wskazówki nadsyłać 
należy. Zarządowi siuży prawo przybierania 
członków. Na tem zamknięto pociidzenie.

Z P o d o ls k ie j  g n b e r n i l .  Nakaz uży­
wania języka rosyjskiego przez lekarzy, or­
dynujących w szpitalach rządowych, * na­
wet prywatnych, energicznie się wykonuje. 
Nowy fakt podają dzienniki. Oto gubernator 
podolski zawiadomił o powyższym nakazie 
dr. Jodkę, utrzymującego stacyę kuracyjną 
w Kamionce, pod groźbą, że za pierw»Zeji 
przekroczeniem przepisu rozmawiania z cho­
rymi po rosyjsku zapłaci 300 rs. kary, a 
za drugim zakład zostanie zwinięty. Prze­
pisu tego podczai letnich miesięcy pilnuje 
osobny delegat policyjny, pomocnik komiea 
rza cząstkowego. Po eezonie letnim zawia­
domiono p. Jodkę, iż nie wolno mu będzie 
otworzyć na nowa za! Jadu, dopóki w nim 
nie będzie porządku t. j. dopóki to Ł  ołużba 
ni# będzie rosyjską.

W majątku księcia Wittgensteina na Po­
dolu w październiku r z. aresztowany zo- 
etak rządca dóbr p. Przybyło wski i dotąd 
pozostaje w więzieniu. Ponieważ przyczyna 
aresztowania dotycnczas niewiadoma, przy­
puszczać należy fałszywą denuncyacy* po­
lityczną.

Ze
Ze S te rz ln g  piszą nam: Ze wszyetkich 

stron świata dochodzą wiadomości i narze­
kania na niezwykłe mrozy i śniegi. Gdzież 
mają szukać schronienia ci chorzy, którzy 
zmuszeni opuścić kraj, rodzin§> wykolejeni 
niejako na czas jakiś z zwykłyeh życia wa­
runków, zamiast spodziewanej dla zdrowia 
swego pomocy, narażeni zą na nieuchronne 
pogorszenie? Wszak ALazya w śniegi’, w 
Szwajcaryi niebywałe mrozy, które w Połą­
czeniu z klimatycznemi tam wiatrami unie­
możliwiają oddychanie powietrzem. Zim* to 
wprawdzie niezwykła i włuśnie ta jej nie^e- 
wszedność wkłada mi pióro do ręki, któreu 
radbym zapoznać szersze koła publiczności z 
miejscowością pewnie mało znaną, ehyna z 
karty geograficznej, a która właśnie w tym 
roku doznaje niezwykłych łask i względów 
śnieżnej pani. Cucę mówić o Sterzing, miej­
scowości położonej w Alpach w Tyrolu na 
południowym stoku Brenneru 936 m. po nad 
p. morza, w otoczeniu gór, zamkniętej niemi 
prawic jakby półwieńcem, z wi<B>Kienl na 
stare zamki i ruiny, porozrzucane na górach 
z prześliczną wodą Eisackn, która przepływa 
dolinę. Bawię ** 64 hatopada, wysłań,; 
j r t  i lokwzy wiedeńskich dla ratowania idi„- 
wi» jako s miejscu klimatycznym. Jeid^ąc od 
20 lat do różnych miejsc kąpielowych i kli­
matycznych, wiem z doświadczenia, jak to 
trudno znaleść odpowiednią miejscowość gór­
ską klimatyczną, któraby wszystkim wyma­
ganym warunkom odpowiadała- Sterzing, jak 
go od-czosa mego pobytu TOZaarwa, zifaje 
się posiadać wszystkie wymogi j aLo miejsco­
wość nietylko letnia, lecz nawet i zhnowa. 
Dały czas mego pobytu nie zaznaczył się 
prawie jednym dniem niepogody, powietrze 
nadzwyczaj czyste, lekkie, a przytem B*godne, 
mrozy w nocy i rankami najwyżej 10 stopni 
dochodzą, w południe podnosi się teińPe*atu- 
ra do 20 stopni ciepła. Sterzing jest mia­
steczko nadzwyczaj schludne, otacya Kolej, 
posiada wiele sklepów, kilka hoteli bardzo 
porządnie urządzonych, w których bardzo do­
bra kuchnia i tania, aptekę, cukiernię i Wie­
le mieszkań prywatnych kompletnie urządzo­
nych. Spacery po górach i Jasach nadzwy­
czaj wygodnie urządzone, wszędzie drogo­
wskazy, w górach schroniska, gdzie wszyst­
kiego można dostać, bo Sterzing w lecie jest 
dla turystów jedną z głównych staeyj dla 
wycieczek w Alpy. Na rzece Eisack urządzo­
na pływalnia i łazienki. Osoby potrzebujące 
kuracyi hydropatycznej mogą z takowej ko­
rzystać pod kierunkiem tutejszego lekf»r*» 
Dla każdego Folaka, chcącego i mog^ego 
wyjechać w świat odleglejszy, Sterzing i tedi 
się poleca dodatkowo, że jest tu dr. Hwocki, 
Lwowianin, człowiek młody, lekarz zdołał, 
energiczny, uprzejmy i troskliwy, stale od £ 
lat osiedlony, który zarazem jest ordynuj?0̂  
przez sezon i w Gossensas, położonem 
obok zakładu leczniczego. Wrażeniami ^oje- 
mi podzielić się uważam niejako za obowią­
zek dla pożytku innych, gdyż o ile ^  wia­
domo, u nas w kraju Sterzing jest J*iezaany, 
a trudno naprawdę znaleść odpowiedniejsze­
go a równie uroczo położonego klh^tyoine ' 
g# miejsca także i dla tych, k tś r^  P° praej 
chcieliby kilka tygodni użyć swobody ificzftff 
niekrępot, anej i  wszystkich tejże przyjemno­
ści. Chociaż z kraju naszego odleglejs®*- 
przestrzeń, lecz przy dzisiejszej ułatwionej i 
tak taniej komunikacyi kolejowej « -  ̂ » 
nawet sią opłaci, gdy się uwzgl wszel­
kie dogodności, jakie się zasta jeJ^  .mieJ8eu, 
a przytem łączy się pożyteczne Ś 
bo nastręcza się sposobność r "  e, zenift po 
drodze wiele ładi.yeh wosci. Słów
tych kilka wysyłam stąd raJu z tem u- 
silnera przekonaniem, j f  .** P^rzę pr« ez 
szkła zbyt różowo i e ®kogo na zawód 
bym nie naraził. , D . C.

W s ta n ie  W l. Npasow«oaa
me zaszły w Ggodnia ubiegłego ża­
dne ważni* Zflhany. Rekowalesecncy* 
postępuje f “yŚlni0-

K r* "1, s k a n d a l ic z n a  f ra n c u s k a
now* »a &wała głośną sprawę. ^°hatero-

j pi należą do świata milionerów Córka
tW0-przedsiębiorcy g r jani wy0zła przed

“ ftunastu laty podobno wbr*" swej woli 
za P- Kruana. Czy wskutek ^zadow olenia 
z tego związku, czy też skutkiem natural- 
njch skłonności rozpo®*^11. Kruanowa, 
zostawszy mężatką i matką ju£ dwojga dzieci 
prowadzić życie .Przeciwne wzoro­
wemu. Sypiąc gar®oiam( złota, zmieniała 
wielbicieli jak  rękawiczki j ZUpełnie się z 
tem zresztą ° ie kryła. Ojciec jej, uczciwy 
dorobkiewio*> ^ Jdząc co się z fortuną jego 
dzieje i ob°%e Ja Przynajmniej w części za­
chować dJ®. swy°h wnuków, zapisał wszyst­
ko ezem Prawo dowolnie rozporządzać, 
zięcio* L który bardzo filozoficznie zresztą i 
z zup**11® zimną krwią przyglądał się wy-
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brykom ekscentrycznej swej żony a ż  gdy 
miła małżonka ig r a ła  mu pewnego piękne­
go poranka oboje dzieci i w towarzystwie 
jakiegoś cyrkotyca uciekła na Paryż, Monte- 
Karlo, Niceę i .Włochy do Szwajcaryi, było 
mu już tego zh wiele i wniósł do sadu proś­
bę o rozwód 
czną opkką.

w arzyszen je s t  na  p row incji i poza g ra ­
nicam i F ra n c j i !  Liczą je  na  setui 

G rupa n iezaw isła m a czworakie za 
danie do spełn ien ia . P rzedew szjstk iem  
zapisuje najw ażniejsze dane z nauki 
okultystycznej we wszystkich jej gałę- 

l oddanie mu dzieci pod wyła- ziach, dalej poucza członków, jak  można 
Niemogąc się te m u  s ta n o w c z o  bez trudu zostać m artym stą , masonem , 

sprzeciwie, dziwna ta matka, która jednak teozofem itp. U rządza też w ykłady o 
swoje dzieci gorąco widać kochała, wymo-1 wszystkich gałęziach okultyzmu i na- 

miękkim p. Kruanie tyle, że pozwo- reszcie śledzi zjawisku spirytystyczne,gła na
lił, aby obaj* synowie co dwa tygodnie prze­
pędzali jeden dzień w towarzystwie matki. 
Źe to było w lecie, i że matka przebywała 
w sąsiednich kąpielach oddalonych o pół 
godziny drogi parowcem, więc ojciec odpro­
wadzał rano synów aż do progu domu swej 
żony, tam się z nimi żegnał, a sam cały 
dzień spędzał na samotnych przechadzkach 
po nadmorskich skałach. Tymczasem nade- 

chwila, w któiej p. Kruanowa ujrzała 
8ię bliską niedostatku; tyle lat przecież sza­
stała nieopatrznie groszem ; a zmianie trybu 
życia nie chciała i co prawda nie na wi«le- 
by się to już przydało. Wpadła więe na ta­
ki pomysł. Najęła za parę tysięcy franków 
dwóch marynarzy z pod ciemnej gwiazdy i 
gdy dzieci przebywały u niej w gościnie, a 
mąż się przechadzał nad brzegiem morza, 
poleciła owym drabom strąció go z jakiej 
skały w merze tak „przypadkiem-. Godni 
jednak wspólnicy tego spisku osądzili, że 
daleko wygodniej jest schować franki do kie­
szeni, a przytem uleobciążać sumienia zbro­
dnia morderstwa, nic więc złego nie uczyni­
li p. Kruanowi, ale za to tem szybciej sa­
mych siebie o śmierć z przepicia postanowili 
przyprawić. Tym sposobem zwrócili na sie­
bie czujne oko polieyi, która po nitce do 
kłębka deszła do całej powyższej historyi. 
Pani Kuanowa zdołała w pierwszej chwili 
umknąć za granicę, później jednak sama 
dobrowolnie się oddała w ręce sprawiedli­
wości. Ciekawa rzecz, co mogło być u niej 
pobudką do tego? Wyrzuty sumienia, czy 
może miłość macierzyńska?

O d p o w ied ź  A d m * n ls tr» e y t. W nyPan 
Tadeuss  J?.w Wórishofen. Za 3 marki 10 
fenigów wypłacono nam złr. 1.84. „Gazeta" 
za granicą kosztuj# złr. 2.50. Zapisujemy 
od dziś do końca lutege.

O F I A R Y
Wny Pan M . L . złożył złr. 7.77 ze­

brane na zabawie u państwa S. na funda- 
c y t K ościuszki.

Odsyłamy za pokwitowaniem.

Zmarli.
N ow akow ski Jan , kandydat not&ryalny, we 

Lwowie.
T rz rc le sk i A leksander, b. podleśniczy w 

dobrach ks. Sanguszki, w Tarnowie w 76. r. ż.
AJzcnszye w a Ludwika z Baumsztajnów w 

Tarnowie, przeżywszy lat 39.
Jaw orska Teodora, kierowniczka długole­

tnia zakładu wychowawczego w Krakowie, 5. bm. 
w 50. r. i.

T luaszew  Aleksander, jenerał kaw ałem  i 
azłonek redy państwa, w Petersburga 1. brn. Grał 
to  colę wybitną za panowania eara Aleksandra 

Piastował kolejno urząd głównego zarządzają 
go III. wydziału carskiej kanceUryi, ministra 

poczt i telegrafów, a w *iągu lat jedenastu był 
ministrem spraw wewnętrznych.

Woroncew M ikołaj, dyrektor instytutu g»r- 
niczego, zm srł nagle, tknięty paraliżem serca w 
Petersburgu. Był io inżynier wielkieh zdolności.

G ledroyć Agi-yplna księżna, 28. zm. w Pe­
tersburgu.

Okultyzm w Paryżu.
N apoleon Nej w grudniowym  zeszy­

cie angielskiej A te n y  podaje o okultyzmie 
w Paryżu i jego  szybkiem  rozpowsze h- 
nianiu się bttrdzo ciekawe szczegóły, 
streścić się dające w następujący sposób.

Paryż je s t ogniskiem  okultystycznej 
agitacyb w której biorą udział tysiące 
„adeptów ”} należących przew ażnie do ią- 
tehgencyi- P r o s t a  ją oni w stosuukach z 
podobnie myślącymi okultystam i, rozsie­
dlonym i p° całaj kuli ziem skiej, których 
liczą na inili°ny bez różnicy w yznania 
lub rasy, a wszyscy oni dążą do jednego 
celu, mianoWicm wysokiej hlozolii. Zwo­
lennicy , adepcb początkujący^ m agowie i 
ja k  w ogóle zwą S1§ Cl >ujzje stosownie 
do stopnia w tajem ni;C/-cnia __ tflrorz^ w 
Paryżu liczne 0(* z 11 R°sząee różne 
im iona, ale trzy® a-j satnej n a ­
uki i dążące do je d n e g o c e b

Związki te maj^ o3obll.e m |cjs«-a zbo
ru Rozpowszechniają, sW0J" ustnie

Z  » b r .m .e h  ł . j n j c l  
wywołują adepci, kahaliści, sp-ry y  *i, e 
ozafiści zjawiska, które starożytność zwa 
łit prodigia  czyli cudami.

Bezpośrednie porozumiewanie się ade­
ptów o d d z ie lo n y c h  od siebie dalekieim 
p rz e s trz e n iam i, p a n o s z e n ie  ^ęzk ich  
przedm iotów przez d a ta  S ta ł ', s J ]> 
bywające drogę z Moskwy do 1 ary 
pięciu m inutach, kwiaty pokryte losą, 
choć wyrosłe w zam kniętej przestrzeni, 
natychm iastow e puszczanie korzonków u 
roślin  zasadzonych wobec widzów i szyb­
ki w zrost w ciągu niespełna godziny pod 
w pływem  pociągnień m agnetycznych, n a ­
stępnie przejście w stan  kw itnienia — 
kw iaty w oniejące! —  lew itacya t. zn. 
zawisanie w powietrzu bez podpory, po­
dwajanie osobowości, zjaw ianie się i ma- 
teryalizacya duchów... oto doświadczenia, 
jakich  mnostwo dokonywano długi czas 
w Paryżu, a których część przed sześciu 
m iesiącam i powtórzył niejaki Peltie.

Co do o rgan izacji związków okulty­
stycznych nadm ienić należy, że środko­
wym punktem  całego ruchu w Paryżu 
je s t  G rupa niezaw isła dla badan ezote­
rycznych. Nazwy towarzystw dla po­
szczególnych dzielnic są: Towarzystwo 
spiry tystów  w Paryżu, Tow. m agnety­
czne, Tow. psychoiuagnetyczne, Sfinks, 
B raterstw o tajem nicze, K rzyż prawdziwy, 
Grupy w tajem niczające M artinistow skie 
Grupy m asońskie przygotowawcze itp. 
To w sam ym  Paryżu, a ileż takich sto-

śledzi
m agnetyczne i m agiczne, s tarając  się 
je  objaśnić ii za pomocą św iatła  czy­
stej um iejętności.

Z ebrania  grup  początkowo odbywały 
się na pasażu Sumę ; z początkiem  z. r. 
przeniesiono je  na ulicę Trewizo do 
m ieszkań pryw atnych. Zebivnia są jaw ne 
i ta ja e ;  to ostatn ie są tylko dla w taje­
m niczonych i na nich to odbywają się 
dośw iadczenia psychiczne i sp iry ty sty ­
czne, którym  tow arzyszą zjaw iska eksra 
tyczne i m edyum istycze. Ńa zebraniach 
tych przew ażnie bywa św istek  p iśm ien ­
niczy i uczniowie szkół wyższych.

Szkoły spirytystów  i m agnetystów  są 
odrębne od okultystycznych. — R abini, 
pastorowie, a naw et b. m nisi i b. du ­
chowni katoliccy sta ją  się rozsiew aczam i 
okultyzmu.

Cóż to będzie dalej ?!

Sztuki piękne.
Teatr.

* R eportom * te a t r a ln y .  W teatrze hr. 
Skarbka : Dziś we wtorek „Nitouuhe", ope­
retka w 3 aktach Herve’ge. Jutro w środę 
„Poskromienie złośnicy", komedya w 5 a- 
ktach W. Szekspir’a.

* K o m e d y ę  S t. G ra y b n e ra  F re­
dzio1' przedstawiono w poniedziałek w War­
szawie. Otrzymaliśmy telegram rej treśc i: 
„Powodzenie sztuki wielkie. Autora wywo­
ływano kilkanaście razy. Sądząc z przyję­
cia, sztuka długo utrzyma si# w reper­
tuarze11.

Muzyka.
* K o n c e r ty .  Znana zaszczytnie śpie­

waczka pieśni Bronisława Wolska daje kon­
cert we Lwowie złożeny z nader zajmują­
cych utworów wokalnych. W koncercie 
współdziałać będzie prof. Sladek.

D. 15. bm. odbędzie się koncert prof. 
Wolfsthala przed wyjazdem tegoż do Wie­
dnia, dokąd udaje się w celu dania kon­
certu. Piof. Wolfbthal jest u nas artysty­
czną firmą jak najlepszy kredyt posiada­
jącą, każde więc nowe słowo pobh..ałj jest 
zbyteczne. Koncert jego będzie jak  zawsze 
przepełniony.

Na obydwa koncerty sprzedaj# bilety 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza 
(plac Maryacki).

* C z e rw iń sk i W ilh e lm . znany za­
szczytnie kompozytor i wirtuoz leży od dni 
kilku ciężko chory. Pacyentowi — wedle 
zapewnień lekarzy — nie grozi niebezpie­
czeństwo, ale stan jego wymaga wstrzyma­
nia się od zawodowej pracy na czas dłuższy. 
Chorym zaopiekowali się pp. baronowstwo 
Bruniccy z Lubienia. Jako lekarz ordynują­
cy czuwa nad paeyeutem dr. Mossing.

Literatura.
S p u śc iz n a  p o  l i r u ik n .  Pierwsze 

utwory śp. I. Lenartowicza ogłaszał N ad- 
wiślattin  1841 r., p0 nieb id ą : 1) Przed­
stawienie pierwsze Hamleta, poemuc drama­
tyczny w 4 cz. druk. w D zienniku mód  i 
osobno Lw. 1847; 2) Ziemia polska w obra­
zach 2 cz. Krak. II . Wyd Pozn. 1848 -  50; 
3) Cztery obrazy Kr. 1848; 4) Szopka 1849; 
5) Lirenka P<>zn- 1855; 6) Zachwycenie i 
Błogosławiona, P°zn- 1855; 7) Św. Zofia
1857- 8) Tłumaczenie 25 pieśni Komedyi
boskiej 1858; 9) N. Marya Panna studzie-
niecka 1857; 10) Gladyaturowie t. r.; 11)
Poezye w 2 cz. Warw- 1858. U: ^ me

t. r.; 15) Cesarz, legenda, 1.861 wickiej 
skiin naczelniku Kościuszce i 0 B ac' . . , 
bitwie, Lipsk 1862; 17) Piosnb wiejj *
z przygrywką 2 z- z., Pozn. 1 8 6 *; \ Qar. 
cin Lelewel, P> lowski, Bendlikon 1° ’
19) Poezye 2. 863; 20) Polskie śluby,

Krzyk starego Izraela, 
Anioł ziemi, Lipsk 1860; 

■r«n. 1867; 24) Wiersz na
Kościuszki, 1865; 25) Orzeł, 

26) Ze starych zbroić, Lw. 
włoskie, Lw. t. r.;

ten powinien znaleźć się w reku każdego 
młodzieńca i być mu bodźcem do dalszej 
pracy w sprawie odrodzenia drogiej nam
ojczyzny.

Ostatnie wiadomości.
W czoraj przybył do W iednia książę 

czarnogórski w tow arzystw ie m in is tra  
spraw zagranicznych W ukowicza.

Z powodu ringów  naftow ych i cegla­
nych, m ających na celu wyzysk publicz 
ności, ma niebawem  rząd wnieść w R a­
dzie państw a odnośny projekt ustawy, 
nad k ó rjm  sam m in is te r sp raw ied li­
wości hr. Schónborn obecnie w ytrw ale 
pracuje.

Jak  z B erna m orawskiego donoszą, 
około 200 robotników bez zajęcia podą­
żyło wczoraj z czerw onym  sztandarem  
przed ratusz, dom agając się pracy. Na 
sztandarze w idniał napis : „Chleba albo 
p iacyu. Kilku robotników  aresztowano.

W edług K oln. Ztg., w izyta carewicza 
następcy w B erlinie była wpływem ini- 
cyatywy wyłącznej sainegoż cara, przez 
co oczywiście posiadałaby znacznie więk­
sze znaczenie. K orespondent berliński 
tego pism a wskazuje dalej na okoli- ( Ł
ezność, iż A leksander I I I ., będący prze- J 60.000 na cele wystawy

m usiała w postępowaniu gim nastyków  
czeskich w P radze widzieć przekroczenie 
s ta tu tu  tych towarzystw.

ciwnikiem  zinian częstych w p er^onalu jstaw ien ia  pawilonu 
n a  najwyższych urzędach państw ow ych,-nictw a.

K o ło  polskie.
Telegramy Gaz N ar.

W ie d e ń  d. 7. lutego. P rzed  rozpo­
częciem plenarnego posiedzenia Izby po­
słów odbyło Koło polskie krótką naradę.

J ę d r z e j o w i e  z ż ą d a ł, by Koło 
sprostow ało tw ierdzenie dzienników  wie­
deńskich, jakoby wniosek p rezesa w kwe- 
styi program u przeszedł m ałą tylko w ię­
kszością, podczas gdy różnica głosów od- 
n o iiła  się tylko do słó w : „w m yśl p ro ­
gram u. “ Po dłuższej dyskusyi uchw alo­
no polecić komisyt p arlam en tarnej wy­
bór formy sprostow ania.

K o z ł o w s k i  i P i n i ń s k i  urgo- 
wali spraw ę zbier nia da t targow ych 
przez gm iny. Spraw ę tę odstąpiono ko- 
misyi podatkowej, przyczem  wzięty na 
uwagę ma być wniosek P inińskiego, by 
zbieranie dat objęły tow arzystw a agro­
nom iczne.

Na' wniosek C h r z a n o w s k i e g o  u- 
da się deputaeya do m in istra  wojny z 
prośbą o w ysłanie oddziału inżynieryi 
na zator W isły, grożący wyleweih.

R utow ski żada kredytu rządowego 
lwowskiej i u

m inisterstw a rol-

Alhum

Pozn. 1865;
Bendl. 1865;
23i Branka, 
rocznicę zgonu 
wiersz 1865;
1870; 27)
28) Echa nadwiślańskie t. I, Potu. 1879; 
a 9) Wybór poezyj, 4 t. Kr. 1876; 30) Cho­
rągiew słowiańska do grobu św. Cyryla, 

-  1881; 31) Cienie syberyjskie (Bibl. 
tomik 177), Lw. 1881; 32) Rytmy 
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Nadwiślaninr n 0'Vały utwory poety pisma: 
a miecz SłkSfcleni*łk mód’ Wleśniak- Kl1^  
racki, Pokłosie Dziennik lite"
terstwo, Dzwonek f t£ ka warszawska’ Bra 
i i. Tłumaczenie poezii r°teka Ossolińskieh
„ k  wioski. p ^ “ r‘™ . h ” M Ś
cucci ego, wyszło we -^łorencyj j  
maczeń na język niemiecki w y ł ' . . .  
Również na różne słowiańskie j j g j  klJJa ' 
zyke do jego poezyj dorabiali 
Moniuszko, Troschel, Madejski i in n i|

* Je sz c z e  P o la k *  * (? liię łj, w  
paudeć dwu rocznic dziejowych narodu pol­
skiego tj. w 1 0 0 -letnią rocznicę drngieg0 
rozbioru i w 30-letnią roffiaicę powstania 
r 1863 , wydala księgarnia polska we Lwo­
wie zbiorek pieśni patryotycznych i naro­

dowych, J b r a n y c h J ^ ^ p o m i e s z c z o -

tZ  ZUSETi
Wydanie nadaJe S1̂  

młodzieży, czy

nakazał stagnacyę w w ażniejszych sp ra ­
wach politycznych a', do prawdopodo 
bnego już wyzdrow;enia G iersa. Zastęp 
ca tegoż, Szyszkin, jakkolwiek zażywa 
reputacyi roztropnego i doświadczonego 
dyplom aty, jednak nie uzyskał jeszcze 
u cara takiego zaufania, jakie G iers po­
siadał. N om inacya W erdera am basado­
rem w P etersburgu  i wizyta carewicza 
są w ybitnem i wskazówkami osobistej 
woli cara, którą um ocniły jeszcze w ra­
żenia , odniesione przez jego syna w 
Berlinie.

W edług Now. W rem ienia , Giers ma 
się już tak dobrze, iż w połowie bieżą­
cego m iesiąca powrócić zamierza do P e­
tersburga.

K reuzztg. potwierdza doniesienie mo­
nachijskiej A l/g . Z tg .,'ź e  carewicz przy­
był do B erlina z wyraźnem  oświadcze­
niem , że nie istnieje żaden sojusz mię­
dzy Rosyą a Francyą.

Z B erlina donoszą, że rokow ania h a n ­
dlowe między Niemcami a Rosyą biorą 
obrót pomyślny.

Z P e te rsbu rga  donoszą ; Gorem ykin, 
jen e ra ł-g u b ern a to r W schodniej S ybtry i, 
w niósł do senatu  m em oryał, przedsta 
v'i aj a<,y potrzebę zap rzestan ia  w ysyłania 
skazańców do Syberyi.

Z powodu silnych  mrozów sta ł się 
fak t n iepa in ie tany . tem i dniam i wpadły 
wilki na  przedm ieście Moskwy i poczęły 
rzucać się na ludzi.

Głód w wielu guberm aeh wzm aga 
się. Lekarze uchwalili oddawać n a  g ło ­
dnych 3 procent zarobku swego. ,

W edług doniesień berlińsk ich , k sią­
żę Czawczawadze, naczelny wódz wojsk 
na Kaukazie, został ze stanow iska tegu 
usunięty, rzekomo z tej przyczyny, że 
nosił się z rew olunyjnem i m yślam i, od­
zyskania niezaw isłości Kaukazu.

Jak  z Brukseli donoszą, w spraw ie 
okradzenia hrab iny  F landry i, żony n a ­
stępcy tronu, zanosi się na  senzacyjne 
aresztow anie. K radzież tę popełniła wy­
soko postaw iona osoba.

Na w czorajszem  posiedzeniu fran ­
cuskiej Izby posłów in terpelow ał M ille- 
v°ve m in istra  sprawiedliwości, w jaki 
sposób zasięgnąć chce św iadectw a Ro- 
cheforta, który z zagranicy podniósł za­
rzut, że C lem enceau przyjąć minł od To 
w arzystw a punam skiego " 3 1/ .  miliona 
franków. M inister, spraw iedliw ości od­
mówił odpowiedzi, tw ierdząc, że rzecz ta 
należy do koinpetencyi sędziego śled 
czego. C lem enceau zbijał następnie  za­
rzuty, czynione mu przez Rocheforta i 
oświadczył, że przedłoży swe księgi są ­
dowi do zbadania O św iadczenie to 
przyjęto głuchem  milczeniem .

Policya uwięziła 15 łotrów, którzy 
pod pozorem dokonania rewizyi w sp ra ­
wie panamskiej, zrabowali pałac Panisse.

Komisarz rządowy do nadzoru Banku 
R zym skiego  otrzym ał w ezw a n ie  do sę­
dziego  ś ledczego.

Szereg mówców na  podstawie nawału 
skarg od najpow ażniejszych osobistości z 
kraju, podaje osta tn ie  rozporządzenia dy­
rekcji sKarbu surowej krytyce, zwłaszcza 
opodatkowanie stypendyów . W idząc w teffi 
odpowiedź na ostatn ią dyskusyę koła u- 
piasząją mówcy W e j g l a ,  by swe prze­
mówienie o jedną oktawę ostrzej podniósł.

W końcu uchwmlono telegram  kondo­
lencyjny z powodu śm ierci wielkiego 
patryoty  i śpiew aka L irenki L en arto ­
wicza

to
no tu pieśni żyjące 
wego syna Polski, 
szczególniej dla naszej 
w zebraniach koleżeńskich, czy na y 
ee, gdzi* zamiast śpiewać kuple y P 
we, zdrowiej dla ducha zaspic^a P 
tworzone pod wpływem chwili dziej°weJ> J 
niemi rozgrzać ducha do walki z p' Zl- 
wnościami w nadziei lepszej przysz-0 •
Pieśnią w k&iaż t tej zebrane to hasło i^01 
dźwięlć czasiy które, zagrzewały do 1 
i krzewiły duena męskości i hartu. vP'®'vnl

Rada państwa.
Telegramy ^ ar' ■

W kom isji bu-
Wle4«4 a. Rutowski

S ‘'  Ig * *
dl» spó/ek P r»)ekl V *
projekt 
dla 
jęto

się na 
podatni

Po referacie Szczepanowskiego P j_ 
ję to  dalej ustawę o wycofaniu z 
gu sztuk monety po ćwierć i dwa g 
deny. _ , .

Kozłowski i P in iński zali 
be2względność, z jaką ściągają 
w Galicyi. , . „„„tara

Min. S teinbach oświadczył, ze p 
się o ulgę w tym  kierunku.
, Na in te rp e lac ję  R u t o w s k i  ego 
ściągania ekw iwalentu od ysriei*10 . 
daeyj stypendy jnych  w Galicyi, o 
f y ł  S te inbach , że każe dokładnie xb» 

ac> o ile to zarządzenie oparte je. 
ustaw ie.

W le d e t  7. l u te e o Na dzisiejszem 
posiedzeniu I zby deputowanych PW  

gab inetu  hr, Taaffe odpowiedział 
n» i^terpelacyj, a między inuemi

z a k a z a n i6 dep- L an^  W Spl'aW‘e t  .  a Przez policyę udziału gim na-
) cb tow arzystw  czeskich w obcho, 

ozie zeszłorocznym  „Sokoła" lwowskiego.
T-re/vd °l)chodzie gim nastyków  w N ancj 
I łezydent gabinetu  wykazuje, że policya

dent 
na kilka

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 7. lu te g o . W szy stk ie  

d z ie n n ik i z a jm u ją  się  k ry ty k ą  p r o g r a ­
m u rządow ego .

Nowa Presse  tw ie rd z i, ż e  p ro g ra m  
je s t  z red ag o w an y  b iu ro k ra ty c z n ie ; na 
p o d staw ie  teg o  p ro g ra m u  n ie p o d o b n a  
u tw o rzy ć  ko a licy i s tro n n ic tw .

O k lu b ie  H o h en w arta  p o w iad a  N owa  
Presse, że n ie  je s t  on  s tro n n ic tw em  u- 
m iark o w an em , czego sz o rs tk ie  je g o  
ośw iadczen ie  dow odzi, i d o pók i rząd  
trz y m a  się  tego  k lubu , o p ro g ram ie  k o ­
a licy jn y m  m ow y b y ć  n ie  m oże.

D eutsche Ztg. podnosi, że p ro g ra m  
rząd o w y  n a jw ię k sz e  p o czy n ił u s tę p - 
ś tw a  k lubow i H o h e n w a rta . Co do k o a ­
li sy ł s tro n n ic tw , to p rz e c ie  n r . T aaiie  
n ie  j e s t  n a  ty le  n ie p rz y to m n y m , iżb y  
n ie  w ied z ia ł, ja k ie  w rażen ie  p ro g ra m  
ja g o  w y w rze  m ięd zy  s tro n n ic tw am i, 
z red ag o w ał go  p rz e to  u m y ś ln ie  tak. 
aby  n ie  p rz y sz ła  do s k u tk u  w ięk szo ść  
tak a , ja k ie j P le n e r p rag n ą ł.

P ó łu rzęd o w y  F rem denbtutt p o w ia d a : 
S to sunk i m uszą  z czasem  d o p ro w ad z ić  
do celu, k tó ry  w  p ro g ra m ie  j e s t  w y  
raźn e  ja k o  koniec ak cy i p a r la m e n ta r  
nej w sk azan y : do u tw o rz e n ia  w ię k sz o ­
ści na  k o n se rw a ty w n e j p o d s ta w ie  is tn ie ­
ją c y c h  u s taw  k o n s ty tu c y jn y c h .

O rgau  h r. la a lfe g o  S ta ra  P resse  
w y raża  nadzieję , że pom im o n ie p rz y  
eh y ln eg o  p ro g ram u  rząd o w eg o  p rzez  
trz y  w ie lk ie  klub}’, p ro g ra m  te n  j e ­
dnakow oż, p rz y  szczypc ie  d o b re j w oli 
objaw i sk u te k  zb aw ien n y .

K o n serw a ty w n y  V uterland , ro zb ie ra ' 
ją c  p ro g ram  rząd o w y , że p u n k t je g o  
co do narodw ościow ego  status guo na j 
b a rd z ie j o b ru sz y ł s tro n n ic tw o  k o n se r­
w atyw ne, i k o ń czy  nad z ie ją , iż  rząd  
czy n am i dow iedzie, że  p rog ram  by ł le ­
p ie j p om yślany , n iż  j e s t  z redagow any .

P ra g *  d. 7. lu teg o . O p ro g ram ie  
rząd o w y m  pow iada s ta ro czesk i H las  
N a ro d a  Ju ż  n a  p ie rw szy  r z u t  o k a  w i­
dać, Że p ro g ra m  te n  j e s t  w ręcz p rze - 
odwny p ro g ram o w i n a ro d u  czesk iego , 
k tó r y ' n a  lis to p ad o w ej k o n fe ren cy i 
w szy stk ich  s tro n n ic tw  czesk ich  u ło ­
żony zo sta ł, i p rzy  k tó ry m  w szyscy  
C zesi je d n o m y ś ln ie  s ta ć  będą. Tylko 
ńia m łodoczechów , k tó rz y  ro zb ili że ­
la z n y  p ie rśc ień  p raw icy , sp ad a  w ina, 
że rz ą d  m ó g ł w y s tą p ić  z  p ro g ram em  
o k tó ry m b y  a n i p o m y śla ł w ów czas, 
g d y  C zesi obok in n y c h  S ło w ian  i 
N iem ców  au to n o m is tó w  w ięk szo ść  tw o ­
rzy li.

P olitik  p is z e : Co p ro g ra m  rząd o w y  
o szan o w an ia  k o n s ty tu c y i, 

o dualizm ie , m ocarstw ow em  s ta n o w isk u  
m onarchii w  p o trzeb ie  n a leżn e j s iły  
zb ro jnej to w szy stk o  j e s t  o d g rz e w a n ą  
kapustą . R odziła  g ó ra  — i m y sz  się  
urodziła . P ro g ram  zaw ie ra  ty lk o  zn a - 
uy szab lon  Taffow ski, o k tó ry m  ju ż  
w szystk ie  w rób le  n a  dach u  sw iegocą . 
O trzym anie  status quo n a ro d o w o śc io ­
wego j e s t  u s tęp s tw em  dla p le n e ry s tó w , 
a a k tó re  spę żaden  Czech, a n i n a w e t 
szlac ,ęj nś zg o d zić  się n ie  m oże.

Nu Li$*y u w a ż a ją  p ro g ra m
rządo^r., ^ -w y b itn e  zw y c ię s tw o  le w i­
cy. O rgaJT  m łodoczesk i n ie  w ą tp i, że 
szlachta czeska, s ta ro czesi, au to n o m iśc i 
niem ieccy, k la ry k a ły  p o łu d n io w o -s ło - 
w iańscy i sz lach ta  p o lsk a  pod p i ża. te n

p ro g ra m ; p. P len er, sk ład a jąc  d n ia  2 
g ru d n ia  sw oje o św iadczen ie , n ie  m ó g ł 
a b so lu tn ie  przy p uszczać  m ożliw ości, 
tak ieg o  b ra k u  c h a ra k te ru  p o litycznego .

B u d a p e s z t  d. 7. lu teg o . [Izba d epu­
to w a n y c h  p rz y ję ła  p ro je k t u s ta w y  o 
u rz ą d z e n iu  w y s ta w y  k ra jo w ej w  ro k u  
1896., a  to  z o k azy i ty s ią c le tn ie j ro ­
czn icy  is tn ie n ia  p a ń s tw a  w ęg ie rsk ieg o . 
W niosek , a b y  u rz ą d z ić  w y staw ę  m ię ­
d zy n aro d o w ą , odrzucono .

B uda^tosz t d . 7 . lu te g o . W y ło n iła  
się tu ta j  c ie k a w a  sp raw a . Ż yd  L anczy  
d y re k to r  B an k u  k o m erey a ln eg o , pod a ł 
się o p rz y ję c ie  do sz lach eck ieg o  „ k a ­
sy n a  k ra j ow ego  “, w  k tó rem  d o ty c h ­
czas żad n eg o  ży d a  n ie  m a. P roponow ał 
go do p rz y ję c ia  m in is te r  p re z y d e n t 
W ekerle.

B u i lm  cłnia 7. lu teg o . K reuzztg  do ­
n o si z R zym u, że  d o n ie s ie n ie  p ism  
tam te jszy ch , ja k o  flo ta  w ło sk a  na  
w iosnę re w iz y to w a ć  b ęd z ie  flo tę au- 
s try a c k ą  w  P o li, w ia rę  z n a jd u je .

B e r l in  <Ł 7. lu teg o . W Iz b ie  d e p u ­
to w an y ch  S e jm u  p ru sk ie g o , w  to k u  
o b ra d  n ad  e ta te m  „ z a rz ąd  b u d o w li" , 
poseł T schoke d o m ag a ł się, a b y  b u d o ­
w ę k a n a łu  D u n a j-O d ra  w y k o n a ły  w sp ó l­
n ie  A u s try a  i P ru sy . K om isarz  rz ą d o ­
w y o d p a rł n a  to , że po n iew aż  n a  Au- 
s try ę  p rz y p a d a  w ię k sz a  p rz e s trz e ń , 
rz ą d  m n iem a, iż  n a le ż y  zaczekać  n a  
in ie y a ty w ę  ze s tro n y  A u stry i.

P e t e r s b a r g  d. 7. lu teg o . Z ap o w ie ­
dziano  śc ią g n ię c ie  25 m ilio n ó w  ru b li  z 
pom iędzy  w y p u szczo n y ch  w  r. 1891 i 
1892 na  k w o tę  150 m ili. c za so w y ch  
p ań stw , b ile tó w  k re d y to w y c h .

P e te r s b u r g  d n ia  7. lu te g o . D on ie­
sien ie  z P ary ża , źe  ca re w ic z  n a s tę p c a  
około W ielkanocy  do P a ry ż a  p rz y b ę ­
dzie, j e s t  zu p e łn ie  zm yślone .

R z y m  dn . 7. lu teg o . D och o d y  
sk a rb o w e  p rz y n io s ły  w  p ie rw szy ch  
s iedm iu  m ies iącach  b ieżącego  ro k u  
a d m in is tra c y jn e g o  o 20 m ilionów  f ra n ­
k ó w  w ięce j, n iż  w  ty m że  czasie  roku  
zesz łego .

Koło fo r tu  R oneia , n a  g ra n ic y  f ra n ­
c u sk o -w ło sk ie j, n ie d a le k o  g ó ry  M ont 
C enis, z a sz e d ł w y p ad ek . C z terech  
z b ro jn y c h  lu d z i s trz e liło  z te ry to ry u m  
fran cu sk ieg o  n a  w ło sk ą  s tra ż  g r a n i­
czną, poezem  u c iek li.

R z jU l d. 7 . lu teg o . C risp i w n ió sł 
w  Iz b ie  posłów  o w y sad zen ie  k o m isy i 
z p ięc iu  cz łonków , d la  z b a d a n ia  sto-1 
su n k u  ró ż n y c h  m in is tró w  do b a n k ó w .’

H r. C accia lap i, s k a rb n ik  p ro w in c y i 
M acera ta , z o s ta ł a re sz to w a n y  za  de- 
f ra u d a c y e . K asy er B a n k u  lu d o w eg o  
w  P e sa ro  zb ieg ł.

Na d z ie ln ic y  ży d o w sk ie j p rzy sz ło  
t u ta j  do ro z ru ch ó w . Z a b o b o n n y  tłu m  
ży d o w sk i zm u sił sw oich b o g a tsz y c h  
w sp ó łw ie rcó w  do zam k n ięc ia  sk lep ó w  
itp . w  szabas, sp a len ie  b ó ż n ic y  p r z y ­
p isu jąc  g n ie w o w i B ożem u z pow odu  
m e sz a n o w a n ia  św ią t żydow skich . Z an- 
d a rm e ry a  i w o jsk o  p rz y w ró c iły  p o ­
rząd ek .

L O udyn d n ia  6. lu teg o . S to jący  z a ­
ło g ą  w B en g a lu  p u łk  d ragonów  o tr z y ­
m ał ro zk az , aby  b y ł każd e j chw ili g o ­
tó w  w y ru szy ć  do E g ip tu .

P a ry ż  d. 7. lu teg o . Iz b a  d e p u to w a ­
n y ch  u ch w aliła  bez ro zp raw  k re d y t 
d o d a tk o w y  w sum ie 6,246.000 fr. na 
k o sz ta  okup acy i D ahom eju .

4 pre. 
ił) im.
4 prc. . _ ___ __  ^
99 25, 6 pre. tejże 103, 4 pre. listy likwidacyjne 
kroi. Pol. 98-25 -99-50.

W a la ły : Hubie papierowe ta. 100 123.75 do 
124-7o Kubel s-ebrny obrączkowy 1.15 do 125. 
20-trankowka ważna 9.55 do 9.65.

W iedeń d. 7. lutego {telegrafowane '.
R e n t j : wspólna papierowa 98.72. srebrna 

98.35, austr. pap erowa 101.80, złota 1 .715 , wez 
pap. 10180, złota 114.60

Akcye p rzedsięb io rstw  transportowych : ko ­
lei Karola Ludw. 220-25, Czerniowieeki»j 259 50 
Północnej 289 50. Państwowej 299-37, Północno- 
zaohod. 232-50, Węg. półn.-wsehod. —- , P o łu­
dniowej (Lombardy) 93.25.

Akcyc banków . austi. węgiersk. na 60 i zł. 
1002-50 anglo-aiistr. 152.75, Landerbanku 237 80, 
Uuionbanku 4S.—

Pożyczki publiczne : Gal. obligi indem. 105.— 
Gal. propina-yjne 96.50, buków, propin. 102.35.

L osy: Komunalne wiedeńskie 170.—, austr, 
Czerw, krzyża 18.75, węg. Czerw, krzyża 12'75 
Cisańskie — . Bazylika 8.—, Tureckie 46.—.

W alu ty : Kuble papier. 124-25, 20-markówki 
1185, 20-frankowki Łu61'5.

Z rynków towarowych.
Z boże i p ro d u k ty  ro ln e .

Lwów 7. lutego. Bank roln. notuje za 100 
kilogr. loeo Lwów: Pszenie* gotowa 7.20 do 7 50. 
Zyto gotowe 5.90 do 6.15 Owies obrouzuy 5.20 
do SC . Jęczmień 4.50 do 5.50. .Rzepak 10.50 do 
10.75. Groch 6.50 do 9.—, Wyka 4.50 do A—. 
Bobik 5.—do 5.50. Hreczka 7.— do 7 «0. Kuku­
rydza 8'ara 5-50 do 5.90, uowa 4.8Ó do 5.90, 
Unniel za -)vi kilo 65.— do 85.—. Koniczyna
czerwona 60-— do 75,— biała P.O.— do 80.__
wszedzka Łu.— do 75.—. Tymotka 18'— do 25-_

W iedeń 7. lutego. Sprzedawano cielęta opa­
sowe kig. po 0'4t0—0 60, żyjące 0'34—0'5(), jagnię­
ta opasowe 5—12 zł. para, owce opasowe kig. p» 
0-24—0-36, żyjące para 8—20. Ochota do kupna 
by łi spokojna i zakupy na pary nie a o znały 
zmiany, podczas gdy kig. znacznie spadły w 
ceni*.

Nierogacizn a.
Wiedeń 6. lutego. Sprzedawano: f titp rze  o- 

pas we kig. 0-40—0 52, żyjące 0 2 7 -  0 43, tłuste 
0-84—0 45. Ochota do kupna przy prosiętach był* 
słabą i ceny w stosunki- do poprzedniego tygo- 
dnia o kilka centów ua kig. spadły, podczas gdy 
przy tłustych wieprzach ceny się utrzymały po­
przednie.

Produkty zwierzęce.
W iedeń 6. lutego. Dowieziono 98000 jaj i 

10500 kig. masła. Sprzedawano za 1 złr. 20 23 
sztuk świeżych jaj, sadzonych 23—25. Masło sto­
sownie do jakości en grot 80—120 zł. z* 100 kig., 
en detail 0-85—130 za kig.

B udapeszt 6 lutego. Słonina peaateńs — 
62 —, stołowa 49- - , wędzona 64-—

N a ft*  1 wobk.
W iedeń 7. lutego (telegrafowane).
Urzędowy kurs b rsm i. Olej rzepakowy prem pt 

ab W ien  5Ź‘50—33-00, olej lniany angielski 
prompt au Wier. 29.50 do 30-00. Nafta typu fla- 
ridorfskiogo z natychmiastową dostawą 17 50 de 
17-75, czysta zupełnie 18 50 do 18-75, marki 
kraj, W agenmanń Standard White 17-50 d o l7 ‘75, 
czysta zupełnie 18‘50 do 18-75, Pardubieka W hi­
te Rosę 18-50 do 18-75, detto Standard W hite  
17-50 do 17-75 bogumińska W hite Stan. 18‘75 de 
19'00, detto Slandnrd  117titc 17-75 do 18’00, ga­
licyjska Stundard W hite marki Skrzyńskie?* 
17 50 do 17-75. cesarska tejże marki 20'50 de 
20-75 galicyjska Standard White marki Garten- 
berg et Selireir 17-50 do 17 75; kaukazka fiuina- 
ner 18-50 do IS'75, taż amerykańska 19-75 de 
1S 25, kaukazka z Tryestu transita 4'60 do 5’09 
kaukazka z natychmiastową dostawą z W w in i*  
20"00 do lft-OO, amerykańska tryest-nśSw '©*•» 
Kronen  ab Wien 18-50 do 18-75, ostiowska JfnL m  
18-50 do 18.75, tai Standt W M U  16.-0 ** * £ — 
salonowa marki Pibieh-Stawiarski p ro a y t Iw on  
de 18-75.

Wiedeń 7.
en gros: zielona

Ja rz y n * .
lutege (telegrafowane). _ Ceny

,,i.„ kapusta włoska 0-35 0-95, nie­
bieska 0-50-0-95, biała kapusta 1-20—3-00. zwy­
kła kwiatowa 1 50—700, taż włoska 3-68—4'9# 
za 30 sztnk : szpinak 0 30—0-36, sałata bru tikres- 
se U'40- 0-70, polna 0”80—1'80, lwi ząb 0-65— 
0.75 za kig., eykorya 0-30—0-60 za 3u sztuk, 
szparagów wiązka 1‘80—i '—.

K a r to f le .

B udapeszt d 6. lutego.
Notowano: do jedzenia żółte pierwszej jakości 
2'80 per g., różowe 2 70, na cele przemysłowe 0 90 
do 1-30 odpowiednio do miejsca przeznaczenia 
zawartości skrobi.

Dział ekonomiczny.
— B u d ap esz t 7 lutego. Do wczoraj­

szego wieczora subskrybow ano 350 milio­
nów pożyczki kenw ersy jnej. S ubsk rypc ja  
dziś się "kończy.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 7 lutego </, Izby In-.inlloweil.
AkCje za sztukę; Kolei gal Kalola Ludwiki 

00 zł. m. li. V19 50 do 223-rO. Kolei Lwów-Czerń - 
Jasska io  200 zł. w. a. 255 50 do 258 5(1. Banku 
bipoWczuego po 200 zł. w. h. . 40 — Jo 
Banku kredyt, galic. po 2u,'i zf. w.a. - -do 215.—

L isły  za s tan iu ; za L d iz ł . : Banku liipot. gul. 
5°/o losow. w a- lar. lo l.lO  do 10180 5«- z ló» 
prem. 10.9.— do 109.70, los. w óo lat.B U —
do 100 70. Banku krajowego n ,/o0 „ los w 51 k i 
100— do 100.70. Towarz. kredyt .g a l .  zie.nsk VV 
98 do i 8.70, 4» 0 Ioh. w a i • tj lat  ̂95.90 do - -  
4 /s o los, W 521. ICO CO do m l.to , 4" Ks w -.6 
latach 95.60 do 96 20.

N a d e s ł a n a ,

L isty  d łu żn e  na 100 z.ł. Bal. Zakł. kred włoś -
7 „i!ł W>- hi i .do. . T*,. bg.óliu-go rolniczo-kieiiYt Zakładu dla Galn-yi , Bukowiny w iikw 
w 15 latach 5 0 . - .  do — 6° „ Io

G hbgi -za I0O z ł . ; Indemniznuyjne gali*. 5*ytf
cvin%o J-. 96 KO I ,.-.rab'5’ 1uildliśZll propina- 

dt’ tani..szu
P op naeyjnego 5* B 1 0 2 .-  do U,*.7v. Kum banku 
kta owego 5“„ w. a l. em. — _  do — 5»

mńo‘21,80 d0 I03-50* WWrczW ' “ku 18:3 6° „ w. a. H 4

S! jc

4'/, 99-50 do —. 4° i

Krajowa, t. ro- 
do —.—. z ruki: 1883

26.—
Io 93 50 do — .—.

I : LoSy tuiaafó* Krakowa 34 — d >
Losy miasta Manisławowa a0.— do 43 —.

^ J a lu ty : Dukat cesarski 5.63 do 5.72. Napo-
n or d o  i do 9.67. Półimperyał rosyjski 9.60 

7° v 7~  • K?beI ‘osyjski si-cbł-uy 1.23-5 do 1.27 5 
bubel rosyjski papierowy 1 2:c5 do 1.25-5. Jdfl 
marek niemieckich 5 9 — do 59.50.

K raków  dnia 6 lutego 
A keye z. sztukę; (oprócz kup. WeŁ): Banku 

gal, hypot. 3 3 9 '- ,  kolei Ksrola Ludwika 213 do
220, kolei iwowsko-czemiowieekiej 2o- Zoo.

L isty  z a s ta w n e : 6 Pr. .
w Krakowie w bkw 1 0 0 .5 0 ,do 101.50, 4 „ pioe. 
galic. Banku krajowego 99-80 - lOu 50, 5 proc. 
Tow. kred. ziemśk. Królestwa Polsktego 10l oO -

102Lośy: Miasta Krakowa 2350—2 5 — , ni. Stani­
sławowa 41 ■—*> Bazylika 7"3;>—8’

Din u s u n ię c ia  zn w ro tó w  srlow y,
zaćm ień w oczach, uporczywych bólów 
głowy, do kt rych zw ykle  tak są sk łon­
ne osoby krwiste, Josyc, jak  wypiją w ie­
czorem sz k la n k ę  a lo łe k  C l.am b » rd «  _  
Bardzo przyjemnego airniku, w krótkim  
cza s ie  z m n iijsaają i usuwają te p rzypa­
dłości bez najkrótszego naw et oderw ania 
sie od zw y k ły ch  zajęć lub dyety. Skład 
we Lwowie w aptekach pp. M ikolascha, 
Wewiórskiego, Ituckera, Sklep ińsk iego  i

747L achow icza

Dr. U H M A
a s y s t e n t  ś. p , D r. K ró A fczy ń sk ieg o

ordynuje nadal 779

przy ulicy L indego I. 7.



4 GAZETA NARODOWA z środy dnia 8. Lutego 1893. Nr. 31

D R O B .\E  O G ŁO S Z E N IA
po cencie od wyraża. |

OGRZEWACZE żołądka, z blachy cynko­
wej, sztuka złr. IS 5  poleca Piotr Chrzą- 

stowski, handel żelazny, we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (napi zeciw katedry). 466

Kazimierz Jaworski w Ostro wciyku , poczta S k w a r  z a  w a
luprasza o oferty z podaniem ceny za 100 klg. nagi ,  na użjwauy

E0CI0& PAROWY
ZARZĄD DÓBR Korszów, poczta Le 

szniów. poszukuje młodego człowieka 
na bezpłatną praktykę gospodarską za 
wikt. 470

co najmniej 100 hek t i l i t rćw p-jemności 4218

Za r z ą d c a  e k o n o m ic  z n y ,  człowiek
młody z dobreml rekomendacyami, obe­

cnie administrujący większem majątkiem 
pragnie zmienić posadę oa 1. kwietnia 
Przyjmie posadę samoistnego ekonoma lub 
w większym majątku pod kierownictwem 
aamego właścb-iela. -Łassawe zgłoszeni., 
proazę adresow ać: O. II, Milatyn nowy
poste restante. 469

POSZUKUJĘ DZIERŻAWY w ciągu 
marca do objęcia 250 do 200 morgów 

dobrej ziemi. W arunki przeałae pod adre­
sem : Wielm. Laskowski, -Lwów, ulica Lu­
belska 1. 5. 471

\A D L E Ś N IC Z Y , bezdzietny, 40 lat wie­
l b  k u , dwadzieścia ez'ery lat na jednej 
pwadzie pozostawał, biegł? w miernictwie 
i taksowaniu lasów, zDa j i ę  także na agro­
nom ii, poszukuje odpowiedniej posady. 
Przyjąłby także równocześnie administra 
cye średniego majątku. Adres : .,Leśnik11, 
post. rest. Czarna, koło Pilzna. 4G8

M I I

COGNAC
C Z U B A -D U R O ZIE R  & Co.

F ran cu ska  fabryka koniaku PRO M O N TO R .

Generalny reprezentant: Ruda & Blochmann, Budapeszt.
I / o  u i a b y o l n .  w H ę d a l * . 4013

II ieden, „Hotel Metropoie44.
R lngstrasee, Frnwz-.ł»sef*.(Jna1. W ielki hotel plerwesorzędny,

'00 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) WUhTDA O k O B O W A , ezytelnia za 
ipatrzona w dzioaniKi wszystkich krajów (.także i „Gazetę Narodową11; kąpiele w Dc 
nuju i biuro tcŁgraa.-zi.o w h tein. Stacja tramwaju pj*y domu omnibus, ii.telawy 
p ri?  -.ach M o  o w *  i  ,3722 Ł . S p w lao r dłrektor

RZĄDCA EKONOMICZNY, żonaty, któj 
ry kilkanaście lat pozostawał na jedne 

posadzie w pierwszorzędnym majątku, pole 
*a swe usługi od wiosny b. r. Adresować 
„M erkury1 post. rest, Tłumacz. 464

P A S Z T E T
(codziennie świeży) 

z gęsich wątróbek i dziczyzny z trufla­
mi w puszkach po złr. 150 za 1 , kilo.

B I T L I O I T
wyrobu 4166

KAZIWIIRY MATCZYŃSKIEJ
po zł. 10, i 50, 6'50 5-50.

EKSTRAKT MIĘSNY
po 70 ct. słoik.

Sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn
poczta B rzeżany.

Dzierżawa
około 1300 m orsów znakomitej
pszennej gleby z gorzeln ią i dosko­
nałym i budyr-kam i w najlepszej 

Bukowińskiej ziem i

Majątek
1000 morgów w dwóch folwar-i 
kach kap ita lnej z iem i, z odpowie ! 
duim i Dudynkaini i z dużym zasie ­
wem na Bukowinie do sprzedania.

Bliższe szczegóły u
C. Łukasiewicza, Czerniowce,

ulica K uśuierska 23. 4225’
Eks-j), anon. Horowitz, Czerniowce.

I
Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Hardlowe 

•\xr e  X j  o w i e .

Składy maszyn rolniczych:
Magazyn Towarzystwa na dworcu kolei Karola L., 

Magazyn Towarzystwa przy ulicy Bema I. 12, 
Magazyn Towarzystwa przy ulicy Jagiellońskiej 3.

Powołując się u a. rozesłany P. T. właścicielom 
dóbr i w ogóle rolnikom cenniki maszyn,  zwracamy 
uwagę, że chcąc dzisiejszym wymagani'  m zadość uczy­
nić, postarało się Towarzystwo o wyłączne zastępstwo
fabryk wyrąb.ających s p e c y s l n e  r o d z a j o  m a s z y n
r o l n i c z y c h  Tdla tego  posiada Towarzystwo tylko m a ­
szyny wyśmienite tak co do materyału jak 1 kon­
strukcji  , za których jakość i praktyczne zastosowanie 
do naszych stosunków, zaręczyć może.“

W  Zwracam y uwagę na: " W  4134
Lokomobilę 8-konną z młocwmią o ż e la z n y ih  ram ach i w in ­

da, ze słynnej fabryki R o b e y  & 0  o., L incoln.
Cena złr. 55 50.

Braci E b erh a rd t w Ulm u. D. ulepszone i dotąd nieprze- 
ściguione pługi różnych konstrukcyj a przedew c/jB t- 
kieui dwu&kibowe- O n a  od złr. 28-50 do zł. 00. 

P aten tow ane tryjery i sortowniki na wszelkie gatunki zboża
M ikołaja H eida ze Stockerau. C eua od zł. 46 do 392. 

P aten to?,ane siewniki do nawozów sztucznych K -ro la  J*e- 
sebke w Neisse N euland i Schloei N ^um anna w Sak­
sonii. Cena oa zł. 34 do zł. 280.

I HOTEL METROPOL I
yi we Lwowie, przy ulicy Pańskiej róg Piekarskiej 1. 2.

Bud jwany i urządzony podług najnow szego, najdogodniejszego i najw ykw intniejszego system u, 
n  jako .o  : w spaniałem i urządzeniam i nokojowemi , ośw ietleniem  elektryczDem , w odociągam i, połą- C%

czony z re s ta u ra c ją , kaw iarn ią , składem  win itp .
351 N iniejszem  oznajm iam  Szan. P. T. Publiczności, że takowy z dniem  21. styczni* b. r. otw artym  
3 g  zostanie, i spodziewam  się, że m ierną ceną, p rak ty czn ą , szybką i rze te lną  usługą zjednam  sobie

ogólne, zaufanie.

" n r
dzierżawca hotelu „Metropol" i właściciel handlu  korzennego, w in i  t. p .  

y ^  ■ u l i c a  O z a r n e c l s i e g r o  1 .  2 .  4170

u
Vu

Wydział krajowy L. 5252. 4219

Ogłoszenie
w sprawie konwersyi długu indemnizacyjnego

Galicyi w io f la ie j ,  Gallcyl mMw i M im  Księstwa KraKowsKiep.
Na podstawie ustawy krajowej z dnia 6. grndnia 1 fc.92 Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 84 

przystępuje Wydział krajowy Królestwa Galicji i l-mdornerji wraz z Wielkiem księstwem 
Krakowskiem do konwersyi długu indemnizacyjnego Galicyi wschodniej, Galicyi zachodniej 
i Wielkiego Księstwa Krakowsku go i ogłasza niniejszem, że uchwałą z dn4a dz4siejszego 
wypowiada wszystkie dotychczas niewyhsowane obligauje funduszów indemnizacyjnych na 
dzień 1. maja 1893 z dniem powyższym, w którym także ich dalsze oprocentowane 
ustaje ,  uznaje je za płatne.

Galicyjska kasa krajowa wypłacać będzie od dnia 1. maja 1S93 kwotę stnpięciu 
(105)  zlr. w. a. (210 k o ro n ) za 100 złr. m. k. nominalnej wartości za wszystkie przed- 
łożoue jej obl igacje  indemnizacyjne zaopatrzi ne w bit źące kupony o ile właściciele tych 
obligacyj nie zamienią ich na obl igacje nowej cztero pioreutouej,  wolnej od podatku i 
od wszelkich strąceń pożyczki k ra jo w ej przeznaczonej w y łączn ie  na ski-uwertowan e w zg lę­
dnie *pfacenie dtngu iniiemnizaryjnego, albo me zgłoszą ich do zamiany.

Obligacye nowej pożyczki krajowej nu g ą  być użyte w myśl powołanej na wstępie 
ustawy państwowej do fruktyfikacyi w szelk ich  majątków fundacyjnych, majątków zakła 
dów zostających pod publicznym nadzorem, dalej kapitałów pupilarnycb, fideikomisowycb, 
depozytowych i po kursie giełdowym, jednakże nie wyżej nominalnej wartości do loko­
wania kaucyi służbowych i innych.

Bliższe warunki zamiany obligacyj indeirnizscy jnyh na obligacye nowej cztero pro­
centowej w lnej od pi datku i od wszelkich s trąreó pożyczki, ogłoszone zostaną w pros­
pektach wydanych przez konsorcjum , któremu pożyczka da sfinansowania oddaną została.

Wydział krajowy zwraca ucagę  wszystkich właścicieli w inku lo 'au jch  obligacyj iu- 
demnizacyjnych, że w własnym swoim interesie powinni się jak najwcześniej postarać n 
kompetentnych władz o zezwolenie na de '1 inkular.yę t a k ,  żeby obligacje te mogły być 
wcześnie na obligaeye nowej pożyczki krajowej zamienione, albo też z dniem 1. maja 
1893 zrealizowane.

Z  Rady W yd zia łu  kra jow ego
Królestwa Galicy! i Lodomeryi wraz z Wielkiem księstwem Krakowskiem

we Lwowie, dnia 30. styczuia 1893.

Członek Wydziału krajowego :
Antoni Jaxa Chamiec w. r .

Marszałek krajowy:
Książę Eustachy Sanguszko w. r.

Członek Wydz!alu krajowego:
Tadeusz Romanowicz w. r.

Kupujemy za gotówkę:
złoto, Szych złoty, srebro

F ren d ile , Borty, Sznury, 
wszelkiego rodzaju

złote lub srebrne opiłki,
odpadki fotograficzne, 

wyszło z obiegu monety
etc. ete. etc.

pod najkorzystniejszymi warunkami
O esterreichlsche

Sold- u. Silker-fiJritz-11. ScłieideanstalT
Lonis Soessler & Co.

(Commandite von Dutiehka & Co.)
W I E D E Ń  4228

VII./3. Bez., Kaiserstrasse Nr. 80.

Do n o i s t n  i m a f a i a
p e w n e j n  Lwowie

jest
(dama) mogąca złożyć kaucyę, znająca ję­
zyk polski, niemiecki i możliwie francuski. 
Szczegółowe oferty pisane w języku nie­
mieckim wraz z fotografią a po i adresom : 
„Verlaislieh“, należy przesyłać do Admi 

nistraeyi Gazety Narodowej. 4210

Cbrotni agenci
którzyby zająć jię chcieli rozprzedażą na 
raty prawnie dozwolonych losów, mogą 
otrzymać wyseką prowizyę, ewentualni*- 
stałą płacę. Oferty adresować: „B ank  
h au s, J . Lory, B udapest, IV ., Hat- 
T anergasse 15.“ 4187

Tanie, Mu f lo ta

Poszukuje się
większego

4220

majątku w ziemi
do n a b y c ia

w  G a lic y i  lu b  n a  B u k o w in ie
Zgłoszenia pod literą X. przyjm uje 
Biuro dzienników  L. P lchna. L»ó-v. 
W szelkie pośiedm ctw o wykluczone.

L. 8425.

pwmou
l i i  k u r o p a t w y ,

J A H Z A B K I

pomarańcze !«ASiFiW;
m i m i k i ,  Mi  tyrolsKii

poleca handel

St. M ark iew ic za
we Lwowie, w Rynku I. 42.

z woluem opakowaniem i przesyłką do 
wszystkich poc/t monarchii , w pięeio*kilo- 
gramowych koszykach, zawierających sto­
sownie do wielkości owoców 24 do 60 sztuk 
pomarańcz lub cytryn, lub też po połowie, 

rozsyłam za zaliczką za z łr . 1-50.
D o  P o l s K i  za poprzedniein nadesłaniem 

gotówki za z łr . 1-40.
JU LIU SZ  SCH UISTEB

handel korzenny
Budapeszt VI., ul. Andrassy’ego 61. 

F ilia  : |., Dobrenta plac 2.
Kupcom en gros wskażę darmo jeszcze 

tańsze źródła. 4191

KAS) stare i nowe sprzedaje 
4H8 najtaniej

E M I L  W E I N E K
Wlen I., Salzthorgasse 4

Handel papieru
i Przyborów szkolnych

we Lwowie, w śródm ieściu 
pod bnr i::o id rży s tn y m i w arunkam i

do sp rzed an ia .
B lii«zi w iadom ość: .1. H. w d ru ­
karni F iliera, ulica Łyczakow ska 3

Z ces. król. uprzyw. fabryki

Regenharta & Raymanna we Freiwaldau
c. k. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

Płótna, stołową bieliznę,
ręczniki, chustki, ścierki

i w s ze lk ie  ln ia n e  w y ro b y
poleca najtaniej handel 4212

JAM BODŁA wf LWOWIE.
C e n y  h n r t t m n e  : pp odsprzedającym, właścicielom hoteli, restau ra­

torom, dla szp ita li, nakładów kąpielowych i publicznych.

w H ł ł -  4 +  + H  H ł f ł + ł + H m  

K a n t o r  ww y m ia n y  +
1.1 njrz. m i t .  tumu  B u b  l i t a i o

kupuje i sprzedaje 

i wszystkie elekta i monety 
po kursie d z len n yu  najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prowizyi.
Jako dobrą i pewną lokację poieea:

4'1,0/j listy  hipoteczne  
5°/0 listy  hipoteczne prentiowane 
5#/« listy  hipoteczne bez prem ii 
41/ał/o listy  Towarz. kredytowego ziem skiego  
4'/i°/u Hsty Banko krajowego 
4 ’)»°/o pożyczkę krajową galicyjską  
4Vo pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
5 /, pt życzkę proplnacyjną bukowińską 
4 '/,"/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4*/i /• pożyczkę proplnacyjną węgierską 
41/, w ęgierskie obligacye lndemnizucyjne

kióre to papiery K an to r wymiany B anku hipotecznego 
Zhwsze nabyw a i sprzedaje

po cen ach  najkorzystn iejszych .
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T.

I kupujących wsrelkie w ylosow ane, a juź p łatne m i e j s c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapad łe kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego 

1 potrąceni* , zaś zam iejscow e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
i kosztów.

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
1 arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

■ 4 4 ł ł ł ł ł 4 ł ł  ł 4 ł  » H 4 '

< )<>loszei e.
4224

iwej jest
bo w ego 

0 0 *

W  galicyjskim korpusie c. k. straL^ 
wskutek reorgarizacyi  i pomnożenia sta^ 
znaczna liczba posad strażników skarbów^ 
sadzenia.

Z posadą s trażnika są obok woluego umieszczenia 
w koszarach następujące pobory połączone :

1. żołd w kwocie 1 złr. 10 et. dziennie,
2. datek na odzież w kwocie 60 złr. roczaie,
2. datek na a m u n ic ję  w kwocie złr. 1*50 rocznie.
4. datek na pościel w kwocie 8 złr. rocznie,
Kandydaci ubiegający się o posadę s trażnika  ska r ­

bowego mają wnieść własnoręcznie  pisane i należycie 
ostemplowane podania do tej c. k. Dyrekcyi okręgu 
skarbowego, w którego obrębie stale zamieszkują, albo 
do c. k. krajowej Dyrekcyi skarbu, i mają wykazać :

a) że -35 roku życia nie przekroczyli ,
b) że uczynili  zadość obowiązkowi służby woj­

skowej, względnie obowiązkowi s tawiennic twa na plac 
poboru,

c) jaKie szkoły ukończyli,  wreszcie
d) rodzaj dotyczasowego zatrudnienia.
Pierwszeństwo przed innymi otrzymają tacy kom-

petenoi, którzy ukończyli przynajmniej kilka klas szkół 
średmeh.

W razie braku kandydatów, którzy już odbyli służbę 
wojskową, względnie uczynili  zadość obowiązkowi sta­
wiennic twa na plac poboru, mogą być przyjęci wy­
jątkowo także tacy kandydaci, którzy nie uczynili j e ­
szcze zadość tym obowi izkom, jeżeli już ukończyli  17 
rok życia i posiadają prócz innych w ym aganych  w a­
runków także odpowiedne wykształcenie szkolne.

C .  k .  k r a j o w a  D y r e k e y a  s k a r b u
Lwów, dnia 28. stycznia 1893.

♦

♦
♦
♦
♦
♦

S ta n isła w a  Rossow skiego

' r

3 > T  O T v e l @
EJ

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

♦  wyszły nakładem księgarni Jakubowskiego & Zadurowicza ♦
^  w e  L w o w ie , p la c  M aryaok i 10. ^
^  Cena z lr . 1-60. 42S6 ^

♦  Do nabycia we w szystkich księgarniach. ♦
W  “  ♦

10 rozdali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

K O S M E T Y C Z N E  i TOALETOW E.

skłira sucha, worstha i zgrubiała pod wpływem MAGNOL1NY staje się miękką 
i delikatni. MAGNOL1NA usuwa czerwoność uosa, policzków i rąk. Gana tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 et.

O l A i o k  tif lT l 1 T łA W V  oczyszcza ekórę, wzmacnia i pobudza włosy 
'  '  i u l l  h a  ,  do porostu. Flakonik 50 ct.

P i i f T I U d M  ó‘h i  A nA W f! wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega w j- 
1111 1 ! padaniu włosów. -  Słoik 80 et

o d a  a t e a f j - s ls ia ,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu sie łupieżu, ożywia utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 ct

b r i l a n t i n a , •
nadaje brodzie miękkość ■ naturalny połysk. — Orna 50 csnęo»

O l e j e k  c h m o  -  t a n i n o  w y ,  31
działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Oenc 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania
oprócz prajjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardz* kcn*st"i* wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ct.

PHOSZEK ROSUNńiO-/\LKALiCZNV
do  c z y s z c z e n ia  zęb ó w .

U*:łW» iizmirń i kwasy, któro sprowadzają ból i c u c h n ie ,z ę b ó w . 
Pudełko 30 i 60 centów.

we Lrrowle sklepy własne nllca Kopernika 1. 3. nllca Ha- 
l|oko róg Boimów ; w  Krakowie Suklenniee \> *, w «'izer-

ulowoacb Rynek I. 3.

J. PSEBK O FERA I. Singerstrasse 15
w Wiedniu

APTEKA
„ZUM GOLDENEN 

BEICHSAPFEL“
P l t f i t l b i  I r  W* A - m -  _______________________ r j .  T n jt._ _  zwane dpwniej „U nlw ersa lnem i p ig u łk am i11, powszechnie znane jaao bardzo sku-

TT ^  O  W  p r Z B v Z y S Z v 2 R J ^ v O  teczny środek lekko rozwalniający. Od wielu lat pigułki te będące w użyciu i zale­
cane przez znakomitych lekarzy, stąd też nie wiole znajduje się domów, w którychby nie miano ich zawsze pod ręką. 4144

Cena: 1 pudełko o 15 pigułkach 31 ct. Rulon z 6 pudełeczek 1 zł. 5 e t . ,  za zaliczką złr. 1 10 bez opłaty  porta.
Za poprzedniem nadesłaniem gotówki ceny wraz z opłatną przesyłką: Bulon-k złr. 1 '25, 2 ruloniki złr. 2 '30, 3 ruloniki zł. 3*35, 4 ru­

lony zł. 4*40, 5 rui. zł. 5 -20, 10 rulonów zł. 9‘20. (Mniej jak jeden rulon nie wysyłamy.)
Upraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserbofera przeczyszczających plgułek“,

i pilnie uważać, aby zarówno na wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J . P s e rh o fo r ,  i to W c z e rw o n y m  k o lo rz e .

Balsam przeciw odmrożeniu
J. Pserbofera 1 tygielek ct. 40 — franco ct. 65. 
Sok Z  babki, p rzec iw ko  k a ta ro m , ch rypce  

i kokluszowi, flaszeczka 50 ct. 
Amerykańska maść gośćcowa

tygielek złr. 1 '20 .

Proszek przeoiwko poceniu się nóg
cena pudełka ct. 50, franco ct. 75.

Balsam przeciwko wolom
flakon ct. 40 —  franco ct. 65.

Esenoja żyoia (Krople pragakie)
1 flaszeczka ct. 22

Cudowny balsam  angielsk i
flaszka ct. 50.

Prorzuk fiakierski przeciw kaszlom  
1 pudełeczko ct. 35 —  franco ct. 60.

Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera
najlepszy środek na w łosy 1 doza złr. 2.

Uniwersalny plaster profesora Stendel
tygielek ct. 50 franco ct. 75.

Za poprzedniem nadesłaniem  nałcżytośei (najlepiej przekazem  pocztowym) porto Jest tańsze
m

Uniwersalna 
s ó l  p r z e c z y s z c z a j ą c a

W. Bullricha, wyborny środek 
przeciw złem u trawieniu

pakiet złr. 1.
Opróez wyżej wymienionych wyrobów ią  je­
szcze na składzie wszelkie w austrjackich 
gazetach ogłaszane krajowe i zagraniczne 
aptekarskie specjalności, w danym zas ra­
zie brakunące na składzie na żądanie pun­
ktualnie i jak najtaniej będą sprowadzone. 
R o zsy łk a  pocztą  po otrzymaniu kwoty 

przekazem pocztowym lub za zaliczka.
niż przy pomyłkach zs zaliczką.

w m w >  rrrmm  11 M i«ilm wm *iiiii« ii1 mii i iiiw inw«iiiiiiiT8T'iviwnii»niirir ririrur-ni-n r — m— inr
Wydawca i odpo?fiedziah'y rt P l a t o n  K o s t e c k i ,  7, drukarni  i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a).


